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Zbrodnhoze nn wolności
Anglicy wypuścili z  waienia von Rundstedta i Straussa 

z |9©gs/«s®feł zfe«y® stanu zdrowiu"
WARSZAWA. (PAP) . W maju br. pojawiły gf na łamach 

prasy brytyjskiej i niemieckiej wiadomości o lAzeniu przez 
brytyjskie władze okupacyjne w Niemczech papowania kar 
nego przeciw b. generałom niemieckim von Bdstedtowi  ̂i 
Straussowi. Ponieważ przedmiotem oskarżenia pciw wymię 
łiionym generałom były również zbrodnie, popewe na obsza 
J-ze Państwa Polskiego, rząd polski zwrócił się IV z dnia 11 

•maja br. do ambasady brytyjskiej w Warszaw z prośbą o 
wyjaśnienie, czy wspomniane wiadomości praso są zgodne 
z prawdą.

Ambasada brytyjska w War­
szawie notą z dnia 25 maja br. ' 
wyraziła wdzięczność waładzom: 
polskim za ^omoc w zebraniu1 
materiału dowodowego- przeciw 
von Rundstedtowi r Straussowi 
oraz dała wyraz: szczeremu ża­
lowi, że wspólne wysiłki zostały 
udaremnione z powodu takiego 
stanu zdrowia von Rundstedta; 
i Straussa, który czyni ich zu­
pełnie . niezdolnymi do stawania 
przed sądem.“

W związku z powyższą odpo­
wiedzią ambasady brytyjskiej, 
rząd polski złożył ambasadzie

brytyjskiej w  ' izawie notę, 
|w której m. in vierdza: 

Rząd Polski o -lższego cza­
su obserwuje z pokojem, iż 
niaktórzy sygna isze dekla­
racji moskiewsl i później­
szych aktów ędzy narodo­
wych nie reali; zobowiązań 
zaciągniętych o nie ścigania 
i karania zbri arzy wojen­
nych. ..Nie mń jednak Rząd 
Polski zadość: nił prośbie 
Rządu Jego Ki /skiej Mości 
o dostarczenie odów, doty­
czących zbrodn i działalno­
ści b. generał niemieckich

Rozwija. się współzaivo ictwo
w Dolnego Ślą a

WROCŁAW — Najlepsze wy 
niki we współzawodnictwie mię 
dzy zespołami i poszczególny­
mi majątkami PGR na Dolnym 
Śląsku w dziedzinie podniesie­
nia ilości i jakości produkcji 
rolnej, zdobyły zespoły: Ligota 
Polska (pow Góra Śląska), Hen 
ryków (pow. Ząbkowice),_ Uda-

lin (pow. Srodi ijska) i Borek 
Strzeliński (p< Strzelin).

We wspólza nictwie indy­
widualnym £o czne komite­
ty wyróżniły to 100 przo­
downików ~prs spośród ow­
czarzy, mecha ,v i trakto­
rzystów.

Następny Kongras SFZZ  w ekinie

Wielki wlec

»Księqn kiwl«
PARYŻ (PAP) Agencja Elef- 

teri Ellada donosi, że byli więź­
niowie obozów koncentracyj­
nych, założonych przez monar­
cho - faszystów i Amerykanów, 
walczących obecnie w szeregach 
greckiej armii demokratycznej, 
■wydali zbiór dokumentów i re­
lacji pod nazwą „Księga krwi“. 
Zbiór ten opisuje potworne

? szczegóły terroru monarcho-fa­
szystowskiego inspirowanego 
przez imperialistów amerykań- 
•kich.

von Rundstedta, von Mannstei- 
na i Straussa na terytorium 
Państwa Polskiego.

W związku z prośbą o uzu­
pełnienie dowodów. Rząd Pol­
ski udzielił pomocy specjalnej 
delegacji brytyjskiej, która przy 
była w  tym celu do Polski, 
Rząd Polski wyraża jednak żal, 
że mandat tej delegacji został 
ograniczony tylko do sprawy 
von Mannsteina, wobec nieocze 
kiwanej decyzji umorzenia po­
stępowania przeciw von Rund- 
stedtowi i Straussowi.

W związku z tym Rząd Pol 
ski jest zmuszony stwierdzić, 
iż uważa umorzenie postępo­
wania przeciw von Rundsted- 
towi i Straussowi za akt, nie- 
dający się pogodzić z wyraź­
nymi zobowiązaniami w spra 
wie ściągania i karania zbrod 
niarzy wojennych oraz wyso­
ce niebezpieczny dla procesu 
demokratyzacji Niemiec, zwła 
szcza wobec coraz jawniej- 
szych poczynań i wystąpień 
elementów hitlerowskich na 
terenie zachodnich stref oku­
pacyjnych Niemiec.
Nie mając możności przepro­

wadzenia przewodu sądowego, 
należy jednak pamiętać o tym, 
że choć zbrodniarza czasowo 
lub nawet w ogóle sądzić nie 
można, to jednak zbrodnia zor 
stała popełniona. To też umo­
rzenie postępowania J  wypusz­
czenie tego typu zbrodniarzy na 
wolność, podczas gdy wszyst­
kim systemom penitencjarnym  
znane są szpitale więzienne, ' 
może być usprawiedliwione.

Przywilej, zapewniony von 
Rundstedtowi i Straussowi 
przez władze brytyjskie, nie mo 
że być zatem oceniany inaczej, 
niż jako wyróżnienie przestęp­
ców, oskarżonych o najcięższe 
zbrodnie,, w porównaniu ze 
sprawcami mniej poważnych 
przestępstw, pociąganymi do od 
powiedzialnośct przed sądami 
niemieckimi.

Rząd Polski jest bezpośrednio 
zainteresowany w wymiarze 
sprawiedliwości w niniejszej 
sprawie. Dlatego też Rząd Pol­
ski prosi Rząd Jego Królew­
skiej Mości o poinformowanie 
go, jakie kroki zamierza podjąć 
w tej sprawie dla realizacji za­
sad wyroku norymberskiego, u- 
kładów i uchwał Narodów Źjed 
noczonych".

Mediolanie

W yw iad zfolesląwem  G ebertem

moey uchwały Komitetu Wyko 
nawczego — odbędzie się w  Pe 
kinie. Słowa te nagrodzone zo­
stały burzą oklasków. Rozlega­
ją się okrzyki: „Niech żyją de­
mokratyczne Chiny“, „Niech ży 
je wolny naród chiński" itd-

Znacznie departamentów 
zawodowych

MEDIOLi (PAP) Ob. Boi esław Gebert po wyborze na se­
kretarza ŚFZildzielil specjaln en)u wysłannikowi PAP na Kon 
gres SFZZ nffpującego wywiaćfu:
— Jakie zi&enie posiadają 

międzynarodow departamenty 
zawodowe w dnej działalno­
ści SFZZ?

— Żadna fow a centrala 
związkowa nfimoże-rozwijać 
normalnej dzigności w obro­
nie interesówjbnomicznych i  
socjalnych lu®ci pracującej, 
o ile nie opiefeię na branżo­
wych związk| zawodowych 
ściśle związani z masami- To 
samo dotyczyć większym bo­
daj stopniu m$ynarodowej or 
gahizaćji za-afcwej, jaką jest 
ŚFZZ. Zasadią przesłanką 
jej skutecznefeiałalności dla 
dobra mas rofciiczych całego 
świata jest *te powiązanie 
ŚFZZ z masa nie tylko po­
przez centrale Jjowe lecz prze 
de wszysgKm przez między­
narodowe zje czenie branżo­
wych związkofcawodowych.

Jakie jest czenie depar­

tamentów dla polskiego ruehu 
związkowego?

— Powstanie Departamentów 
zawodowych ma, dla polskiego 
ruchu związkowego bardzo po­
ważne znaczenie. Podstawowym 
celem Departamentu jest prze­
cież organizacja i rozwój brater 
skiej współpracy wzajemnej i 
solidarności klasowej robotni­
ków denej gałęzi przemysłu w 
skali światowej.

Organizując praktycznie tę so 
lidarność, ' Departamenty przy­
bliżą do robotników krajów de­
mokracji ludowej, a  więc i Pol 
ski, zagadnienie walki i  bytu 
ich braci związkowców w kra­
jach kapitalistycznych, kolo­
nialnych i zależnych, a im z ko­
lei pozwolą oprzeć się na olbrzy 
mim doświadczeniu Związków 
Zawodowych w tych krajach, 
które zrzuciły już jarzmo kapi­
tału.

W SAL.I raAlr.u r-uLSKIEGO V/ WARSZAWIE ODBYŁA SIĘ URO­
CZYSTA. AKADEMIA KU CZCI G EORGI DYMITROWA. NA ZDJĘ­
CIU PREZYDIUM AKADEMII Foto: „Film Polski"

W y r o k  w  p r o c e s ie  A d a m a  D o b o s z y ń s k ie g o

Z d r a j c a  s k a z a n y  na ś m ie r ć
WARSZAWA. (PAP). Dnia 11 bm. po 12-dniowej rozprawie 

Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie ogłosił wyrok skażający 
inż. Adama Doboszyńskiego na karę śmierci, utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw honorowych na zawsze oraz 
przepadek całego mienia.

Skazany przyjął wyrok spo­
kojnie. Przy sali wypełnionej 
publicznością, wśród której 
znajdowali się liczni dziennika­
rze krajowi i zagraniczni, prze­
wodniczący ppkł. Franciszek 
Szeliński odczytał sentencję i u- 
zasadnienie wyroku. Rejonowy 
Sąd Wojskowy w Warszawie, 
uznał Adama Doboszyńskiego 
winnym zbrodni stanu oraz 
zbrodni przeciw interesom ze­
wnętrznym państwa i stosun­
kom międzynarodowym. Sąd 
uznał, że Adam Doboszyński 
winny jest, że w okresie od lu­
tego 1933 r. do 17 września 
1939 r., a następnie od 9 maja 
1945 r. do 3 lipca 1947 r. usiło­
wał pozbawić Państwo Polskie 
niepodległego bytu przez to, że:

1) W okresie od lutego 1933 r. 
do 17 września 1939 r. działając 
w interesie i na rzecz hitlerow­
skich Niemiec, pełnił funkcję 
agenta inspiracyjnego niemiec­
kiego wywiadu na terenie Pol­
ski.

2) W okresie od 9 maja 1945 r. 
do 3 lipca 1947 roku 
na terenie Anglii, Francji i 
Włoch, anglosaskich stref oku­
pacyjnych Niemiec, a ostatnio 
Polski, działając w interesie na 
rzecz, anglosaskich kół imperia­
listycznych, a w  szczególności 
amerykańskiego wywiadu, oraz 
związanych z nimi polskich fa­
szystowskich ugrupowań emi­
gracyjnych, jak „Pokolenie Pol­
ski Niepodległej", „Klub Fede­
ralny Środkowo - Europejski” 
w Londynie, Rzymie i Brukseli, 
Pax Romana, tzw. emigracyjny 
rząd polski, Stronnictwo Naro 
dowe, ONR, współdziałał w  pra 
cach organizacyjnych i politycz 
nych tych ugrupowań, a po 
przybyciu w grudniu 1946 r. na 
tereny Polski organizował pod­
ziemne ośrodki narodowo - ka­
tolickie, mające służyć jako o- 
środek dywersji polityczne} i 
wywiadu z życia politycznego, 
gospodarczego oraz stanu o- 
bronności państwa polskiego.

W czasie wojny w okresie od 
18 września 1939 r. do 9 maja 

L945 r. działał na korzyść Nie­

miec hitlerowskich przez to, że 
na terenie Węgier, Francji, Por 
tugalii, Anglii, pełnił funkcję

agenta inspiracyjnego niemiec­
kiego wywiadu. W polskich si­
łach zbrojnych zaś na Zacho­
dzie oraz w kołach emigracji 
polskiej, prowadził akcję poli­
tycznej dywersji przeciwko 
zbrojnemu oporowi w kraju, 
jak również przyjaźni i współ 
pracy z ZSRR.

Robotnicy w alczą o swe p ra w a

Fala strajków we Francii
PARYŻ (PAP.) W sobotę od­

były się strajki pracowników 
elektrowni i gazowni w Marsy­
lii, Lyonie i Chalon sur Saone- 

Kolejarze na stacji Paryż — 
Montparnasse, należący do CGT 
chrześcijańskich związków za­
wodowych i do FO, wstrzymali 
pracę na trzy godziny, domaga­
jąc się podwyżki płac.

Pracownicy samorządowi w 
Chateauroux rozpoczęli w pią­
tek strajk na znak protestu prze 
ciwko odrzuceniu ich żądania 
podwyżki płac.

‘Pracownicy zakładów lotni­
czych w Deols (Departament In 
dre) postanowili dobrowolnie o- 
graniczyć ilość godzin pracy, by 
umoli-wić pozostanie przy pracy 
83 robotnikom, których dyrek­
cja zwolniła z  powodu braku 
zamówień.

Pracownicy Paryskiego. Towa

rzystwa Konfekcyjnego, zrzesza 
ni w CGT, w chrześcijańskich 
związkach zawodowych i w FO, 
rozpoczęli strajk, domagając się 
poprawy warunków bytu. Strajk 
zakończył się po kilku godzi­
nach, gdy dyrekcja uwzględniła 
żądania pracowników —

Min. Moch
uwoSnśł spiskowców
PARYŻ — 7-miu członków 

neofaszystowskiej partii da 
Gaulle‘a, którzy oskarżeni byli 
o wzięcie udziału w niedawna 
wykrytym spisku przeciwko IV; 
Republice, zostało zwolnionych' 
z aresztu, na mocy zarządzenia 
„socjalistycznego" ministra Ju-' 
les Moch'a.

Uwaga wczasowicze 1
Przypominamy, że redakcja „Słowa Polskiego" ogłosiła 

ankietę pod nazwą „Moje uwagi o wczasach". Może w niej 
wziąć udział każdy korzystający z wczasów pracowniczych.

W listach zawierających uwagi o wczasach należy 
uwzględnić zarówno dobre strony pobytu w miejscowości 
wypoczynkowej, jak również istniejące jeszcze tu i ówdzie 
braki oraz niedociągnięcia. Szczere i obiektywne wypowiedzi 
wczasowiczów stanowić będą cenną wskazówkę — co, gdzie 
i jak należy usprawnić, aby ludziom pracy zapewnić jak naj­
lepszy wypoczynek.

Najtrafniejsze i najciekawsze wypowiedzi, nadesłane w 
lipcu i sierpniu, będziemy zamieszczali w „Słowie Polskim". 
Autorzy wydrukowanych listów otrzymają hńnorarium we­
dług obowiązujących stawek dziennikarskich, a ponadto 
mogą otrzymać wartościowe nagrody użytkowe. Naftród tych 
jest 8. Losowanie ich odbędzie się w pierwszych dniach 
sierpnia — za lipiec i w pierwszych dniach września — za 
sierpień.

Listy należy adresować: Redakcja „Słowa Polskiego',
Wrocław, ni. Oławska 10, dopisując na kopercie: „Ankieta 
— moje uwagi o wczasach".

ROK IV Nr. 189 (958)
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Z pobytu trzecie delegacji chłopom polskich na Ukrainie. Wiec na stacji Zabolctje

MEDIOLAN (PAP) — W niedzielę wicnl-m na zakoń­
czenie obrad II Kongresu SFZZ odbyła się w ku przed gma 
chem Palazzo Dell Arti imponująca mamfe^ia robotników 
włoskich.

Sekretarz G alny SFZZ — 
Saillant zakorkował zebra­
nym, że III tgres SFZZ na

Z pomocnych Włoch przyby­
ły liczne delegacje robotnicze 
w malowniczych strojach regio 
nalnych, ze wszystkich strón 
miasta zdążali robotriicy ze 
sztandarami i transparentami, 
na których widniały napisy: 
„Niech żyje ŚFZZ“, „Niech żyje 
jedność robotników całego świa 
ta“, „Precz z wojną'1, „Przecz 
z rozłamowcami zdrajcami kla­
sy robotniczej" i.t.d.

Pierwszy przemówił do zebra 
nych przewodniczący SFZZ Di 
Vittorio, któremu robotnicy zgo 
towali entuzjastyczną owację-

Di Vittorio zobrazował po 
krotce przebieg obrad II Kon­
gresu SFZZ, podkreślając, że 
wyniki jego będą miały ogrom 
ny wpływ na rozwój jedności 
robotniczbej i na konsolida­
cję w szeregach samej SFZZ.
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DEMOKRACJA DLA LUDU
-  dyktatura nad reakcją

W „Prawdzie" uliazal się artykuł przcwodn. KC KPChin 
p.t. „O dyktaturze demokracji ludowej". Fragmenty tego arty ­
kułu zamieszczamy poniżej.

Rewolucja listopadowa porno 
gła elementom postępowym 
świata i Chin zastosować świa­
topogląd proletariacki dla o- 
kreślenia losów kraju i rewizji 
swoich własnych zagadnień. 
Wniosek z tych rozważań byl 
jeden — iść drogą wytyczoną 
przez Rosjan.

TRZECIEJ DROGI NIE MA 
Powiadają nam — „patrzcie 

tylko w jedną stroną". Właśnie 
tak! Czterdziestoletnie do­
świadczenie Sun - Jat -Sena i 
dwudziestoośmioletnie doświad 
czenie partti komunistycznej 
przekonały nas o tym, że dla o- 
siągnięcia i umocnienia zwycię­
stwa należy patrzeć w jedną 
stronę.

Doświadczenie czterdziestu 
lat i doświadczenie dwudzie- 
stuośroiu lat wykazują, że na­
ród chiński może stanąć po stro 
nie imperializmu, lub po stro­
nie socjalizmu. Nie można za­
trzymać się między nimi. Nie 
ma trzeciej drogi. 
INTERNACJONALIZM PROLE 

TARIACKI GWARANCJĄ 
ZWYCIĘSTWA 

Zastanówmy się, gdyby nie 
Istniał Związek Radziecki, gdy­
by nie istniało zwycięstwo w 
antyfaszystowskiej drugiej woj 
nie światowej, gdyby — co dla 
nas jest szczególnie ważne — 
nie został rozbity imperializm 
japoński, gdyby nie powstały 
w  Europie kraje nowej demo­
kracji, gdyby nie istniała nara­
stając* walka ujarzmionych 
krajów wschodu, gdyby nie by­
ło walki mas ludowych w Sta­
nach ®jednoczonych, w Anglii 
Francji, Niemczech, Włoszech, 
Japonii i w innych państwach 
kapitalistycznych, walki prowa­
dzonej przeciwko panującym 
klikom reakcyjnym, gdyby nie 
istniały te wszystkie czynniki 
■— to nacisk międzynarodowych 
sił reakcji byłby oczywiście du­
żo silniejszy aniżeli obecnie.

Czy moglibyśmy w tych wa­
runkach osiągnąć zwycięstwo? 
Oczywiście, że nie. Tak, jak, i 
nie można byłoby umocnić o- 
Siągniętego zwycięstwa. Naród 
chiński ma w  tej dziedzinie 
wielkie doświadczenie. 
NALEŻYMY DO FRONTU PO­
KOJU ZE ZW. RADZIECKIM 

NA CZELE 
Powiadają nam, że „potrze­

bujemy pomocy rządów Anglii 
1 Ameryki".

W chwili obecnej są to roz­
ważania dziecka.

W chwili obecnej w Anglii i 
Stanach Zjednoczonych wciąż 
jeszcze rządzą imperialiści. Czy 
przyjdą oni z pomocą państwu 
ludowemu?

Co mogłoby spowodować, że 
państwa te prowadziłyby z na­
mi wymianę handlową i na ja­
kich podstawach moglibyśmy 
liczyć, że w przyszłości gotowe 
byłyby one przyznać nam pie­
niądze na obustronnie, wygod­
nych warunkach?

Mogłoby to zajść dlatego, że 
kapitaliści tych krajó-\y są żąd­
ni zysku. Że bankierzy ich chcą 
uzyskać procenty dla złagodze­
nia kryzysu, ale nie dlatego, 
że chcą oni pomóc narodowi 
chińskiemu.

Partie komunistyczne, oraz 
postępowe i grupy w tych kra­
jach, pracują obecnie nad usta 
nowieniem z nami stosunków 
handlowych a nawet stosunków 
dyplomatycznych.

Jest to pomoc.
Nam powiadają: „budujecie

dyktaturę". Tak drodzy pań-

WIELCY ARTySCI W POSZU- 
K1WANIU CZŁOWIEKA

W czerwcowym (6) zeszycie 
miesięcznika literacko-krytycz- 
nego „TWÓRCZOŚĆ" ukazały 
«lę fragmenty niezwykle intere- 
Kujących „Pamiętników", pióra 
znanego dramaturga radzieckie­
go A. N. TICHONOWA. Trzy 
wybrane „wspomnienia" opowia 
dają o kolejach życia i twórczo­
ści GORKIEGO, STANISŁAW­
SKIEGO I SZALIAPINA. Poni- 
ie j — wyjątek ze wspomnienia 
•  Gorkim:

„W kwietniu 1891 roku wy­
szedł z Niżnego Nowgorodu nie- 
jperadny młodzieniec szukający 
tłeieczki od duchowej rozterki. 
iW Tyflisie okazał się już silnym 
«a ciele i duszy, w pełni doj- 
Jfżalym człowekiem; wesoły fan- 
tasta, pełen radości życia rewo­
lucjonista, od razu zajął wybit 
ttą pozycję w kółkach młodzie- 
towyct; i po raz pierwszy na-

r wdę poczuł się przynależny 
klasy robotniczej".

Przed tym prowadziłem tylko 
lozmowy z robotnikami, naucza 
fena ich różnych bardzo mąd­
rych rzeczy, których sam dobrze 
n!e rozumiałem — teraz żyłem 
1 pracowałem razem z nimi od 
gwizdka do gwizdka. Jacyż to 
swwanlali ludzie! W - 224

Doświadczenie kilku dziesiąt­
ków lat, nagromadzone przez 
naród chiński, mówi nam,, że 
trzeba koniecznie . ustanowić 
dyktaturę demokracji ludowej.

Oznacza to, że reakcjoniści 
muszą być pozbawieni prawa 
głoszenia swych poglądów i 
tylko lud może mieć prawo gło 
su, prawo wyrażania swoich po 
glądów.

Kto to Jest lud? Na obecnym 
etapie rozwoju w Chinach jest 
klasa robotnicza, klasa chłop­
ska, drobnomieszczaństwo i 
burżuazja narodowa.

Pod kierownictwem klasy ro­
botniczej i partii komunistycz­
nej, klasy te zjednoczyły się a- 
by utworzyć swoje własne pań­
stwo i wybrać' własny rząd dla 
ustanowienia dyktatury nad słu 
gusami imperializmu — nad 
klasą obszarników i kapitałem 
biurokratycznym.

Wszystko to poto, aby ich 
zgnieść, pozwolić im tylko na

L is tu  innftifńGk

działalność w dopuszczalnych 
ramach, a nie pozwolić, aby w 
słowach swych i czynach prze 
fcraczali granice.

System demokratyczny musi 
zostać zrealizowany wśród ludu, 
musi zapewnić wolność słowu, 
zgromadzeń i organizacji.

Właśnie te dwa czynniki: de­
mokracja wśród ludu i dykta­
tura nad reakcją, stanowią ra­
zem dyktaturę demokracji lu­
dowej.
WOLNOŚĆ DEMOKRATYCZ­
NA DLA LUDU — OGRANI­

CZENIA — DLA REAKCJI
Powiadają nam: „jesteście

nieżyczliwi".
Prawda, jesteśmy zdecydowa 

nie wrogami władzy, życzliwej 
dla reakcyjnych działań reak­
cjonistów i reakcyjnych klas.

Gdy polityczny reżim reakcji 
zostanie rozbity, klasy reakcyj 
ne i reakcyjne kliki będą mo­
gły również otrzymać ziemię, 
pracę 1 środki do życia.

Pod warunkiem jednak, żeby 
ludzie ci pracując wychowywa­
li się na nowo.

jeśli nie zechcą pracować, to 
państwo ludowe zmusi Ich do 
pracy.

KLASOWA PODSTAWA 
DYKTATURY

DEMOKRACJI LUDOWEJ
Wychowanie chłopów jest 

bardzo poważnym zagadnie­
niem. Gospodarstwa chłopskie 
są rozdrobnione.

Opierając się na doświadcze­
niu Związku Radzieckiego nale­
ży twierdzić, że dla uspołecznię 
nia gospodarstwa wiejskiego 
trzeba dużo czasu i dużo pracy. 
Bez uspołecznienia gospodar­
stwa wiejskiego nie może ist­
nieć pełny i trwały socjalizm.

Dla uspołecznienia gospodar­
stwa wiejskiego trzeba koniecz­
nie rozwijać potężny przemysł, 
którego zasadniczym składni­
kiem będą przedsiębiorstwa pań 
stwowe.

Reakcjoniści zagraniczni, któ­
rzy potępiają nas za „dyktatu­
rę" i „totalitaryzm", są w rze­
czywistości właśnie tymi ludź­
mi, którzy realizują dyktaturę 
i totalitaryzm.

Podstaw dyktatury demokra 
cji ludowe jest sojusz klasy 
robotniczejchlopstwa, drobnej 
burżuazji lejskiej, a w szcze­
gólności susz klasy robotni­
czej i ehłotwa, gdyż stanowią 
one od 80 - 90 proe. ludności 
Chin. ;

Klasa rotnicża powinna kle 
rować dykturą demokracji lu 
dowej, gd; klasa robotnicza 
jest najbaziej dalekowzrocz­
na, sprawiliwa, nieegoistycz- 
na i rewoiyjnie konsekwent-

W epoce nperializmu żadna 
inna klasa żadnym kraju nie 
może prowzić prawdziwej r< 
wolucji do wycięstwa.
O CAŁKCITĄ NIEZALEŻ­
NOŚĆ GOiODARCZĄ CHIN

Wciąż je;ze obok nas istnie 
je imperialn. Jest to bardzo 
okrutny wr. Chiny potrzebu­
ją dużo cki, aby zrealizować 
całkowitą -zależność gospo-

Tylko wfy, kiedy przemysł 
chiński będi rozwinięty, a Chi

ny nie będą więcej zależne go 
spodarczo od mocarstw obfcyek 
— osiągnięta zostanie całkowi­
ta niezależność.

Jednakże narodowa burżua­
zja nie może być przywódcą re­
wolucji i  nie powinna zajmą* 
wać kierowniczego stanowisk* 
w państwie, gdyż społeczne i  
gospodarcze położenie uwarun- 
kowuje jej słabość i jest przy­
czyną jej braku dalekowzrocz- 
ności i  śmiałości.

NAPRZÓD DO CELU 
W ciągu 28 lat istnienia nń- 

tppj jaytii dokonaliśmy Jtylkfe' ■ 
jednego: osiągnęliśmy sBiiiiU  
zwycięstwo w walce rewolucyj­
nej.

Jednakże przed nami jest 
jeszcze dużo pracy.

To, czego dokonano dotąd, 
jest zaledwie pierwszym kro­
kiem na długiej drodze. Musi­
my jeszcze zniszczyć resztki 
wroga i stoi przed nami poważ­
ne zadanie budownictwa gospo­
darczego.

Są w tym trudności. Imperia­
liści uważają, że nie jesteśmy w  
stanie poradzić sobie z pracą w  
dziedzinie gospodarki.

Przyglądają się oni i czekają 
naszej klęski. Musimy pokona* 
trudności i nauczyć się tego, 
czego jeszcze wielu kc nunistów 
w Związku Radzieckim nie wie  
działo również na początku, j>k 
pracować w dziedzinie gospodar
kŁ . .Imperialiści oczekiwali rów­
nież i ich klęski. Jednakże par­
tia komunistyczna zwyciężyła w  
Związku Radzieckim.

Potrafiła ona pod kierowni­
ctwem Lenina I Stalina nie tyl 
ko dokonać pracy rewolucyjnej 
ale I pracy nad odbudową.

Odbudowała ona -już wielkie,! 
sławne państwo socjalistyczne^ 

Partia komunistyczna Związr 
ku Radzieckiego jest naseym 
najlepszym nauczycielem, u kt6 
rego powinniśmy się uczyć. 
Sytuacja międzynarodowa I 
wewnętrzna sprzyja nam.

Moipmy w pełni zaufać tej 
broni, jaką jest dyktatura demo 
kracji ludowej, aby ziednoczye 
cały lud, w całym kraiu, 2 wy­
jątkiem reakcjonistów i pewnie 
kroczyć naprzód do celu. ___

Korespondencja API dla » Słow a Polskiego *

Londyn, w lipcu.
Dwie sprawy ostatnio działa­

ją przygnębiająco na emigra­
cję. Konferencja paryska i jej 
wyniki oraz proces Dóboszyń-

Jakież znaczenie ma konferen 
cja paryska dla emigracji lon­
dyńskiej? Przecież w obradach 
uczestniczyli ministrowie czte­
rech mocarstw- Omawiano spra 
wy Niemiec, Austrii, a nie Pol-

nazajutrz po ostatniej wojnie, 
puszczając w  ruch pogłoski o 
zbrojnym konflikcie między a- 
liantami. Widzieli w  tym jedy­
ną pociechę i nadzieję. 

KOMPROMITUJĄCA WIĘŻ 
DUCHOWA 

Istniała pewna więź duchowa 
między Niemcami a polską emi­
gracją. Z tego samego źródła 
czerpano argumenty o nieodzow 
ności wojny- Wszystkie kombi­
nacje, dotyczące przyszłego kon­
fliktu, emigracyjny Londyn 
czerpał ze stref okupacyjnych, 
brytyjskiej i  amerykańskiej. 
Tam bowiem siedzieli różni fe- 
deraliści. rzecznicy „Międzymo­
rza", którzy wraz z ukraińskimi, 
białoruskimi i innymi awantur­
nikami układali plan przyszłej 
kampanii.

Gdy komunikat o porozumie­
niu paryskim został ogłoszony w 
prasie brytyjskiej, gazety emi­
gracyjne starały się zlekcewa­
żyć jego znaczenie. Zawrzały o- 
burzeniem, w którym wyrażała 
się mania v,-ielkości- Jakto, więc 
nikt nie wziął pod uwagę argu­
mentów stałych współpracowni 
ków „Tygodnika Ilustrowane­
go", „Życia Katolickiego* lub 
innych tym podobnych pise­
mek?

WYMOWNE MILCZENIE 
Drugim ciosem była sprawa 

Doboszyńskiego. Ciekawe, jak 
zareagował na nią minister wie 
lu rządów londyńskich, Stani-

ski.
ROZWIANE „NADZIEJE"

Emigracja pragnęła, by na po 
rządku dziennym stanęła spra­
wa granic. Wydawało się jej, że 
wówczas będzie niewyraźna sy­
tuacja, że będzie można zająć 
się rozdzieraniem szat. Ale 
rzecznik rządu radzieckiego o- 
świadczył kategorycznie prasie, 
że kwestia granic polskich na 
zachodzie jest już dawno prze­
sądzona- To był pierwszy cios.

Gdy nadeszła ostateczna wia­
domość, iż mocarstwa zawarły 
porozumienie, iż następne n 
dy odbędą się we wrześniu, 
panowała głucha rozpacz. Ode­
brano bowiem ostatnie nadzieje 
na rychłą wojnę, na możność po 
brzękiwania szabelką, już daw­
no zresztą zardzewiałą.

Co tydzień prasa emigracyj­
na zapewniała, że bomba ato­
mowa spadnie lada dzień,- że 
wojna światowa jest kwestią 
najbliższych miesięcy. Wymie­
niano stale daty-

Tak samo łudzili się Niemcy

D yrektor FAO o P olsce

Wielkie osiągnięcia
p o lsk ich  lu d z i p racy

W przeddzień swego wyjazdu] 
z Polski Dyrektor Generalny 
Organizacji do Spraw Wyżywię 
nia i  Rolnictwa (FAO), p. Nor 
ris E- Dodd, udzielił przedstawi 
cielowi Centrum informacji Na 
rodów Zjednoczonych w War­
szawie wywiadu, w którym o- 
mówił cel swego przyjazdu do 
Polski i  wrażenia, jakie od­
niósł podczas swego czterodnio 
wego pobytu.

Zapytany, co sądzi o odbudo­
wie rolnictwa polskiego — P-

W K lu b ie  
» D o m  I Ś w i a t «
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W KAŻDYM M INERZE

PRZYJACIELA
znajdzie młodzież prak­
tyczne opisy dotyczące 

i sporządzenia sposobem 
domowym sprzętu spor­
towego oraz wiele wska­
zówek dla młodych me­
chaników.

W-206

Dodd oświadczył, że w ciągu 
czterech lat dokonano wspania 
lego i godnego podziwu dzie 
la, wyrażającego s ię  w zalud­
nieniu wielkich obszarów Ziem 
Zachpdnich, w  ulepszeniu u- 
praw, podniesieniu zbiorów i 
stanu inwentarza. Dyrektor 
Generalny FAO wyraził _ swój 
podziw dla tych osiągnięć, przy 
pisując je pełnej poświęcenia 
ciężkiej pracy mieszkańców Pol 
ski- P. Dodd zaobserwował do 
skonały stan zbóż i przewidu­
je bardzo dobre zbiory w Pol­
sce.

Na pytanie, jakie są przewi­
dziane możliwości pomocy FAO 
dla Polski, Dyrektor Generalny 
odpowiedział, że FAO dostar­
cza wszystkim krajom pomocy 
technicznej w  zastosowaniu u- 
lepszonych metod rolnictwa, za 
bezpieczenia zbiorów, zwiększę 
nia plonów, zwalczania chorób 
roślin i  inwentarza, a w tym 
zakresie rola FAO nigdy nie 
będzie zakończona.

O ile chodzi o znaczenie roz­
mów, odbytych podczas pobytu 
w Polsce ż przedstawicielami 
kół rządowych, Dyrektor Dodd 
podkreślił, że dotyczyły one za 
sadniczego celu jego wizyty, to 
jest sposobu zwiększenia pomo­
cy FAO dla Polski w  zakresie 
rolnictwa, leśnictwa i  rybo­
łówstwa; oczywiście omawiana 
była także światowa sytuacja 
żywnościowa i sposób, w  jaki 
Polska może wnieść swój u- 
dział do niej.

sław Stroński. Gdy w 1923 Stroń 
ski spowodował zamordowanie 
Narutowicza, napisał nazajutrz 
artykuł „Ciszej nad tą trumną". 
Obecnie były minister informa­
cji trzyma się tej samej zasady- 

W czasach wojny ukazywało 
się pismo „Jestem Polakiem". 
Gdy poseł Wedgewood zgłosił 
w parlamencie interpelację co 
do kroków, jakie przedsięwzięto 
celem zakazania pisma, którego 
polityka jest sprzeczna z wysił­
kiem wojennym aliantów, Stroń 
ski (ówczesny minister infor­
macji) zapewnił, że „Jfcstem Po­
lakiem" — to pismo demokra­
tyczne. Czynił to, mimo iż na 
łamach tego tygodnika ukazy­
wały się artykuły hitlerowskie. 
Pisano tam: „Żywioły, które
przeszły twardą szkołę wojenną 
w okopach, zrozumiały, że ist­
nieje coś silniejszego, aniżeli fra 
zesy o wolności, pokoju, cywi­
lizacji, sprawiedliwości- Wtedy 
zrodził się kult dla dyscypliny i 
hierarchii".

„Kult dla dyscypliny i  hie­
rarchii" — to było tłumaczenie 
systemu hitlerowskiego i pro­
paganda jego zasad w okopach. 

KŁOPOTLIWA SYTUACJA 
Pisywali tam różni. Pisywał 

dawny współpracownik oene- 
rowskiego „ABC", obecnie 
współpracownik „Dziennika 
Polskiego" -w Londynie, Karol 
Zbyszewśki: „"Napad myślenicki 
zadziwił całą Polskę. Bo to był 
czyn odwagi cywilnej — rzeczy 
najrzadszej u nas".

Gdy na żądanie władz bry­
tyjskich zamknięto „Jestem Po­
lakiem", ukazała się nielegalna 
„Walka". Można ją było czytać 
w każdym urzędzie polskim.

Nie bawiono się już wówczas 
w skrupuły- Nielegalność o- 
twierała nowe możliwości Nie 
trzeba było krępować się.

Na łamach ,Walki" sygnalizo- 
ano przygotowywany zamach 

stanu Andersa. W r- 1942 w 
sierpniu Anders ułożył listę mi-

nistrów J ceministrów, doma­
gając się mięcia Sikorskiego 
ze stanowią premiera. Popie­
rała go „Vfca“.

WszystlciO działo się pod o- 
kiem rządiondyńskiego- Liczo­
no się bown tam z Doboszy ń- 
stóm, jako przyszłvm mężem 
stanu, kti- wraz ze swoimi 
„chłopcaminyślenickimi" obej­
mie władzw Polsce.

Gdy wjęodsłania się w pro­
cesie wszjkie kulisy i sprę­
żyny dziaiia piłsudczyków, 
oenerowaft endeków czy fa- 
langistów, ytwarza się kłopot­
liwa sytuai. Nic dziwnego, że 
w takiej «Jili protektorzy wo­
lą milczetrzymając się sloga­
nu Strońtigo: „Ciszej nad tą

“ T a r  Rcgnls I

Mellunki gospodarcze
Q  1.132.000 Wh wytworzyło Dol­

nośląskie Rnoczenie Energetycz-

Q  RybołÓEo śródlądowe w Pol­
sce prowadie jest na obszarze 
557 ha Jezkl wód rzecznych. Z 
hektara uzjajemy przeciętnie S0 
do 35 kg rj

Q  Produfc mięsa 1 tłuszczów 
•wzrośnie W mach planu 8-łetnie- 
go do 219 p . dla mięsa wolowe­
go, do 162 )c. — wieprzowiny i 
słoniny, 2M>roc. — mleka 1 191 
proc. — jaj.

Q  Kilkaswowych ośrodków ma 
szynowych ̂ stanie do roku 1966.

Q  W pien.ym kwartale 1949 T. 
spółdzielnie ejsfcie otrzymały to­
warów teklnych na sumę 6,9

Q  Dla po -b budownictwa ni­
skich budo^ukazał się w handlu 
tańszy cenu tzw. „cement 150" 
w cenie 291 za 100 kg. W pro­
dukt ten zaterzyć ślę winny Gm Ir 
ne Spółdzieł S. Ch.

Q  Produkać będziemy mnie; 
wódki, zwięymy natomiast pro 
aukcję spiryu dla celów przemy

słowych 1 czterokrotnie -r produk­
cję win.

Q  Rolnicze Domy Towauowe 
RDT zorganizowała „Samopomoc 
Chłopska" w Świdnicy 1 Kłodzku.

Q Nasz eksport szkła, wyrobów 
szklanych 1 ceranńki kierujemy «« 
11 krajów, cement do 13 państw. 
Wartość eksportu tych artykułów 
wynosiła od stycznia do moja

O 872.457 ton węgla eksportowa­
liśmy w czerwca, z czego na 
Gdańsk przypada 324.622 t, na Gdy­
nię — 268.366 t. na Szczecin — 223.598 
ton.

O  Żniwa rozpoczęliśmy jui w 
południowych powiatach Poii*l, a 
takie w Olsztyńskim. -W niektórych 
gromadach pow. jeleniogórskiego 
Syto dochodzi do 2,5 m wysokości,

O  Rybnickie Zjednoczenie Wę­
glowe przoduje nadal pod wzglę­
dem wydobycia. Na czoło tego 
Zjednoczenia wybiły się w czeo-wou 
kopalnie: „Ignacy" (IM proc.),
„Chwałowlce" (106 proc.) 1 „Ry-

D oskonalen ie  w cz asó w  facow n iczych

H a  robocza M h ó u i  i p r z o M lm
d o ln o ś lą s k ic h  o ś rtik ó w  w y p o c z y n k o w y c h

JEL.ŁN1A GÓRA: — W seU dc 
mu wypoczynkowego FWP 
budowa" w Szklarskiej Porębie 
odbyły, się obrady kierowników 
i przodowników pracy 27 dolno, 
śląskich ośrodków wczasowych 
W obradach, które miały charak 
ter narady roboczej, wzięli udaeł 
przedstawiciele Okr, Dyr: FWP 
w Jeleniej Górze z dyrektorem 
okręgu mgr: Matlaszkiem na cze 
le; przedstawiciele samorządu 
gminnego, miejscowego Komitetu 
PZPR związków zawodowych 
oraz po®: Kramarz, j«ko przed­
stawiciel Wojew. Komitetu 
PZPR i sekretarz Ok-r. Rady Zw. 
Zawód: we Wrocławiu ob: Tar­
nopolski.

Obecność przedstawicieli woje 
wódzkiej organizacji PZPR i Ra 
dy Okręgowej Zw. Zaw: jest do 
wodam; że spra-wa wczasów pra 
cowniczych ma doniosłe zmacze-

W czasie obrad przybyli na sa 
lę przedstawiciele wczasowiczów. 
Z ich oświactezeń wynika, że n® 
wczasach czują się doskonale., 

j Fundusz Wczasów Preioownl- 
[<*y«h ea. Polnym SląisŁH ROfliad*

przeszło 6fi oc. urządzeń wcza 
sowych w; ej Polsce. W okre­
sie pierwsz) roku dzielolności 
FWP na D-yra Śląsku przygoto 
wał przesz. 500 domów wypc. 
czynkowydł w których może 
przebywać-oio 20 tys. wczaso­
wiczów w <esde jednego tomu. 
sd. W rokrtiieżącym z odpoczym 
ku na Dałn Śląsku skorzysta 
332.000 osok 

Obrady nazywały, że wczasy 
pracownica są przedmiotem 
saczególnej-o&kii Rządu, partii po 
litycznych związków zawodo. 
wych. Znało to wyraz w wy. 
powiedziacłvszystkioh obecnych 
na zebramp

Podkreśl*) wspaniałe dotych 
czasowe fłgnięcia. zwrócono 
szczególną agę na potrzebę u- 
doskonaleninrozasów. Praioownik 
przebywają na odpoczynku, mu 
si odczuwa że wczasy są jego 
własnością .Należy go otoczyć 
szczególną )ieką^pcd każdytm 
względem:

Akcji woów nie można reela 
zcwać . w <rwamiu od nakreślo­
nych przejartie j związki za- 
Wt^we Jliw poj«*w«n* tojta

klasy pracującej: Jest to zasadni 
czy warunek powodzenia tej ak 
cji.. Wczasowiczom powinno się 
zapewnić dobre wyżywienie. Sy- 
9tem „O" należy stosować wyłą*« I 
ne w dziale wydatków admini- I 
stracyjnych, nie zaś aprowjza- I 
cyjnych:

Człowiek pracy na wczasach, w I 
okresie paru tygo-dni ohce n.ie tyl I  
ko wygodnie odpocząć, dobrze 1 I  
smacznie zjeść; pragpie on taikże ■ 
poznać piękno okolicy, zabyitk* ■ 
historyczne i bogactwa k-raju w ■ 
danym regionie. Wczasowicz chce ■ 
ponadto doznać przyjemnych H 
przeżyć kulturalnych; ohce wy- IV 
wieźć do swego miejsca piraci II 
moc wrażeń. Powinna mu to ze |L 
pewnić akcja kulturalno _ ośw, ■  
towa na wczasach.
- W udekorowanej sal! zwracało I I  
uwagę hasło: „Przez radość ełoa !■  
ce i zdrowie — do Polski socje-l* 
listyczmej". Obrad;j zak-oń.eiz»»>I I  
powzięciem uchwał które m I  I 
na celu udoskonalenie weza< 1 I
pracowpiczycjli na Doilnym Sią-B J

E'kU' : Mak«wsM 1
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S Ł O W O  P O L S K I E

Wrocłcivskie tempo
w P rzem yje  Miejscowym

iuż iMJ fiffi/iff zolończgll pian 3* i d n i
przemysł nasz, odbudowany 

„o zniszczeniach wojennych i 
stale rozbudowywany, przed­
stawia już dzisiaj olbrzymią, 
skomplikowaną maszynę o mno 
stwie zazębiających się działów. 
Skoordynować ich wytwórczość, 
zsynchronizować i sharmoni- 
zować, aby poszczególne zakła­
dy wytwórcze dostarczały pro­
dukty w dostatecznych ' ilo­
ściach i w odpowiednich ter­
minach, — oto zadanie planu 
produkcji. Montaż maszyn nie 
może uiec zwłoce z braku np. 
nakrętek, czy łożysk kulkowych, 
a wytwórczość konfekcji — z 
nieterminowego dostarczenia 
podszewki, czy guzików.

Dlatego to przemysł kluczo­
wy oparty jest na przemyśle po 
mocniczym, którego plan pro­
dukcji dostosowany jest do pla­
nowego zapotrzebowania Pań­
stwowych Central Handlowych, 
tak dla potrzeb przemysłu klu­
czowego- jak też _rynku wew­
nętrznego. . - - ■ '

Rolę bazy pomocniczej dla 
przemysłu kluczowego stanowią 

ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO.

Ich zadaniem jest ponadto 
zaopatrzenie mas pracujących 
we wszystkie artykuły codzien­
nego użytku.

Doceniając znaczenie celowe­
go rozmieszczenia zakładów wy 
twórczych, Dyrekcja Prezmysłu 
Miejscowego, obecnie już prze­
obrażona w osobę prawną, zgo­
dnie z uchwalą powziętą na 
ogólnokrajowym zjeździć w Ol­
sztynie, zwiększy w ramach pia 
tiu 6-letniego stan uprzemysło­
wienia rejonów dotychczas upo 
śledzonych pod tym względem.

O rozmiarach produkcji Prze 
mysłu Miejscowego świadczą cy 
fry: Zatrudnia on 34.500 robot­
ników, a wzrost produkcji za 
kwiecień wynosił 1,8 miliardów 
złotych, czyli w skali rocznej 
przewyższy kwotę 22 miliar­
dów.

13 NOWYCH FABRYK
Wrocławskiej Dyrekcji Prze­

myślu Miejscowego podlega 67 
zakładów. Ważniejszymi ośrod­
kami produkcji są: Wrocław,
Duszniki, Jaworzyna SI.. Świd­
nica, Wałbrzych, Świebodzice, 
Dzierżoniów, Ostroszowice, Niem 
cza, Kłodzko, Szczytna i Kudo­
wa Zdrój.

Zakres wytwórczości Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego obejmu 
je siedem grup: metalową, włó­
kienniczą, drzewną, mineralną, 
papierniczą, skórzaną i chemicz 
ną. Dla przemysłu kluczowego 
przemysł miejscowy wykonuje 
i dostarcza części zamienne do 
maszyn i urządzeń, narzędzia, 
okucia, farby lakiery i wyroby 
drzewne, przeprowadza remont 
silników oraz wykonuje wiele 
innych prac usługowych. Dla 
potrzeb rynku wewnętrznego 
DolnośL Przemysł Miejscowy 
rozszerzy wachlarz produkcji

artykułów gospodarstwjlomo- 
węgo, jak meble, piece|ibaw- 
ki, wózki dziecięce i gjfiteria, 
obuwie, nakrycia stołcf, na- 
czypia kuchenne, drobó sprzęt 
gospodarstwa wiejskiegitd.

Dzięki przyznanym łdytom 
inwestycyjnym w wysości 1,3 
miliarda zł., Dolnoślas Prze­
mysł Miejscowy przysw w ra 
mach planu 6-letniegolo bu­
dowy 13 nowych za kłów, do 
rozszerzenia już istniłcych i 
do unowocześnienia i  urzą­
dzeń techńićzńych, abjiie tyl­
ko zwiększyć wachlarbroduk- 
cji, ale jećfńbcześnie prawnie 
ją.
JAWORZYNA SL. I 3.USZY- 

CA PRZODUJ
Zakłady Przemysłu Miejsco­

wego, wzorem innycłi stosują 
u siebie współzawodntvo pra­
cy zespołowe i indldualne. 
Na czoło wybiły si#akłady  
Stolarskie w Jaworzje Śląs­
kiej i Ośrodek Włókfńczy vs 
Głuszycy. j

Interesujące są danobrazu- 
jące przebieg wykonii planu 
3-letniego przez ZakB’ w Ja­
worzynie. Plan p&vidywał 
produkcję wartości (.052.000 
W roku 1947 wykonfc. zaled­

wie 25*/., rok 1948 — już 71%,. 
Dopiero w roku 1949 widoczne 
stają się wyniki współzawod­
nictwa, bo w  ciągu 4,5 miesią­
ca, ł. j. do 13 maja b. r. — wy­
konano plan trzyletni w 100°/«. 
Wyróżnili się w tym wyczynie 
przodownicy: Tadeusz Wojnicki 
' Jan Pilarczyk.

W zakładach wrocławskich 
przodują: formierz Piotr Siwek, 
monter Kazimierz Pąchalski z 
fabryki kafli (Grabiszyńska 
118), Anna Makiela i Janina1 
Chmielarz z Zakładów Przerób-1 
kł Włosia (Kaszubska 16); A n-‘

toni Dębski, Helena Sasan i 
Władysława Nowicka z Wytwór 
ni Kapeluszy i Konfekcji; Cze­
sław Haladyn, Bronisław Kie­
lar i Piotr Dudka z Zakładów 
Regeneracyjnych Narzędzi (O- 
polska 25), którzy zobowiązali 
się wykonać plan przedtermino 
wo do 1 listopada rb.

Aby dotrzymać kroku robot­
nikom, również pracownicy u- 
mysłowi Wrocł. Dyrekcji Prze­
mysłu ' Miejscowego rzucili ha­
sło współzawodnictwa między 
'poszczególnymi dyrekcjami.
‘ Nie wątpimy, że zakłady pod-

Wezwanie pracowrj>w_ wy­
działu inwestycyjnetfaństwo- 
wego Banku Rolnegtfe Wroc­
ławiu, skierowane I kolegów 
w Szczecinie, znalazj natych­
miastowy oddżwięlfWrocław 
zobowiązał się zr&ować w 
czasie od 1. czerwci> 22 lip­
ca br. 150°/o sumy; fi wypła-

cił różnym inwestorom za ca­
ły czas od 1. stycznia do 31. 
maja br. Szczecin chce przeli­
cytować okręg wrocławski i zo­
bowiązuje się powiększyć obrót 
zrealizowanych w tym cżasie 
sum *do 180°/o.

(żgt).

ległe Wrocławskiej Dyr. Prze­
mysłu Miejsc., dzięki energii i 
pracowitości swego naczelnego 
dyrektora ob. Trampowskiego 
i rutynie oraz fachowości całe­
go zespołu robotników i pra­
cowników, zdobędą we współ­
zawodnictwie ogólnokrajowym 

- pierwsze miejsce.
Plan czterokrotnego zwiększę 

nia produkcji zostanie wykona­
ny. Przygotowania do tego 
wielkiego wyścigu są w  pełnym

„Wrocławskie tempo" — to 
nie przechwałka.

Józef Ziemkowski.

Pawrama Racławicka
sioBe«

P R O B L E M Y  C H W B L t

W obronie kobiet
k t ó r e  n ie  in a fą  w c z a s ó w

Wczoraj spotkałam na wroc­
ławskim Rynku moją bliską zna 
jomą, której nie widziałam od 
lat. W błyskawicznym dialogu 
dowiedziałam się, żą przez ten 
okres niewidzenia zdążyła, ona 
zmienić stan cywilny i stała się 
ponadto mamusią rozkosznej par 
■ki bliźniąt Piotra i Pawła i...

I że jest niezmiernie rozżalo­
na na Zarząd Miejski, skąd wła­
śnie odebrała tymczasowy do­
wód osobisty.

— Proszę, zobacz, co mi napi­
sano w rubryce zawód: przy mę 
żu- To znaczy, że zaliczam się 
do osób niepracujących, które 
pozostają na utrzymaniu trady­
cyjnej głowy, vel pana ‘domu... 
Jaka to niesprawiedliwość! Za­
ręczam ci, że od chwili mego 
małżeństwa posiadam nie jeden, 
ale dziesiątki zawodów.

Przede .wszystkim prowadzę 
samodzielnie gospodarstwo do­
mowe i  wychowuję bez żadnej 
pomocy moje bobasy. A więc je­
stem w jednej osobie: wycho­
wawczynią, pielęgniarką, ku­
charką, pokojówką, krawcową i 
praczką.

Jako panna pracowałam ,w biu 
rze od godziny 8-ej rano do 3-ej 
po południu. Cieszyłam się uzna 
niem przełożonych i wszystkie 
popołudnia i święta miałam

Dziś nie wiem, co to chwila od 
poczynku. Dzień pracy rozpoczy 
nam o wczesnej porze, na go­
dzinę przed pójściem męża do 
zajęcia i kończę późno w  nocy.

Usiąść spokojnie, poczytać 
pół godzinki książkę, gazetę? 
Niemożliwe! Akurat Piotr zano­
si się rzewnym płaczem, bo 
chce malowanego kwiatu na ta­
pecie, a zaraz po chwili Paweł 
solidaryzując Się z bratem, rów­
nież- ryczy w  niebogłosy.

Idź po sprawunki, gotuj jedze 
nie, podaj, zmyj naczynia, pra­
suj, pierz znowu gotuj-.. I tak 
bez końca.

Widuję w tramwajach 1 na 
ulicach roześmiane grupki mło- 

I dych dziewcząt. Opowiadają z 
zapałem ó wyjeździe lub poby­
cie na wczasach. Ogarnia mnie 
zazdrość-.. Wczasy;.. Owszem,

Tematem dn-ia vf7roeławiu 
jest obecnie rekons c-cja Pano 
ramy Racławickiej, cjalny Ko 
mitet pod przewód wem ob. 
Paszkę z dyr. pro Jeppertem 
jako zastępcą -  prjjtowuje w 
w na-jfoliszych dn.l* rozpoczę­
cie prac wstępnych 4 zabezpte 
czerniom płótna Pan my.

SzUnbem d-obrany fc-chowców 
konserwatorów kie znamy z 
prac na Wawelu Wacław
Szymborski. Jego îziełem by 
to uzupełnienie bri ących kur 
dyfoanów w sala-oh mk-u Kra­
kowskiego. Teraz Szymbor­
ski zajmie się żmugpracą zabez 
pieczania i rekons.' cji olbrzy­
miego dz-eja StykU

Płótno przfeniesiotjuż z maiga 
zymów wojskówyola ulokowano

Mózgi i
Pracą, nauka i- sztuka to trzy 

siły, które rzeźbią nasze życie- 
Od icb^ydąjności, rozwoju i po 
ziormi iależa nasze osiągnięcia i 
treść naszych dni. Praca, nauka 
i  sztuka otaczane są więc szcze­
gólną opieką przez państwo soc­
jalistyczne, którego najwyższym 
celem jest dobro człowieka pra-

ypraca jest powszechnym obo­
wiązkiem, sztuka powszechnym 
dobrem- Nauka i jej zdobycze 
służyć mają- doskonaleniu życia 
we wszystkich dziedzinach. -

Państwo nagradza wyróżniają 
ce się osiągnięcia pracy robotni­
ka, przyznaje należne miejsce 
wartości pracy twórczej artysty 
i wartości twórezej myśli uczo-

Państwowe Nagrody Artystycz 
ne. .ystanąsyjone. w roku ubieg­
ły* , byty iX’yrażem wagi, którą 
Pofską^tudo-ha 'przywiązuje do 
twórczości,artystycznej, pomna­
żającej nasz dorobek kulturalny 
oraz opieki, jaką twórczość tę o-

Wyrazem takiej samej posta­
wy jest obecnie ustanowienie 
przez Kojjaitet Ministrów do 
Spraw Kultury — Państwowych 
Nagród Naukowych-

Nagrody te przyznawane będą 
za wyniki pracy naukowej we 
wszystkich dziedzinach nauk, za 
równo technicznych, jak i huma 
nistycznych, tych, które służą 
doskonaleniu życia jak i tych, 
które doskonalą człowieka. 
Wszystkie bowiem służą czło­
wiekowi, a tym samym nie mo­
gą być obojętne lub mniej waż­
ne dla państwa socjalistycznego..

Nagrody te to także wyraz co­
raz ściślejszego wiązania z bie­
żącym życiem wszelkich dziedzin 
ludzkiej pracy i twórczości, a 

Iwięc i  nauk, które dawniej na­
bywano „oderwanymi"- 
Ł  Nie ma nauk „oderwanych" od 
W cia, gdyż w szystk o^  pomaga 
•d z io m  doskonalić umysł, po­

dobnie, jak wszy ', co dosko­
nali ich ręce, -  anaga życie 
budować, jest w wartością.

Ustanowienie P wowych Na 
gród Naukowyc -  to nowy 
krok na drpd: jednoczenia 
wszystkich sił w Iowie szczę­
ścia człowieka, wdowie socja 
lizmu. ; ’ r. .

st- g.

w szkole powszecłmej koło Dwór 
ca Nadodrze, gdzie w dużej sali 
gimnastycznej dokona się przaglą 
du. Wiele kłopotu sprawia wadli 
we nawinięcie płótna na walec, 
farbą do środka. Przy odiwijaniu 
pewne ozęśai farby mogą odpry­
snąć i powiększyć iprzestrzeń cał 
kowleie lub częściowo zniszczoną.

Do przeglądu 1 ponownego nawi 
nięcia całości służyć będą spec­
jalnie w tjtm celu skonstruowa­
ne przez Pa_Fa_Waig walce, po­
kryte miękkim materiałem, żeby 
płótna nie poranić. Po odwinię­
ciu obrazu spocznie o i na niskim 
, stole operacyjnym", gdzie doko 
na się odpowiedaioh zabiegów.

Każda część zostanie sfotografo 
wana i porównana z fotokopią 
przedwojenną. Ustali się w ten 
sposób ilość i jakość uszkodzeń.

Podstawą pracy jest solidne za 
bezpfeczenie i  uzupełnienie płót 
na, a potem uzupełni się partie 
uszkodzone i brakujące. Jednym 
z etapów pracy będzie punktowa 
ni'e ożyli pokrywanie i szpaiahto 
wańie odprysków, a także podle 
pianie płótna. Jest to kosztowna 
i żmudna praoa, której trwanie 
dyr. Geppert oiblicza na rok. Zro 
zumiemy to, gdy uświadomimy so 
bie wymiary obrazu: 15 m wys: 
i 120 m długości:

Pewne ręce fachowców gwairan

tują, że praca ta zostanie wyko­
nana należycie.

Największą bolączką Komitetu 
do spraw, rekonstrukcji Panora­
my jest brak kredytów. Dotych­
czas korzystano z sum, jakie u- 
zyskano drogą zbiórki społecznej, 
zainicjowanej w ubiegłych latach 
przez „Trytouną Dolnośląską". Ze 
bramo wtedy 3 miliony złotych, 
które zu-żyto na prace wstępne. 
Obecnie wyłania; się konieczność 
idoibycia dalszych funduszów na 
srace konserwatorskie.

Miejmy nadzieję, że społeczeń 
sbwo dolnośląskie nie poskąpi 
grosza, na ten -cel, gdyż tylko 
wówczas’ będzie tmożna Panora­
mę odrestaurować i udostępnić 
publiczności. cen.

ale nie dla nas, istot wydziedzl* 
czonych, „nie pracujących" — 
przy mężu..

W rozżalonych słowach ma* 
my Piotra i Pawia kryje się du 
żo prawdy. Istotnie, dobrodziej­
stwo wczasów powinno jak najJ 
szybciej objąć również kadry 
tych wszystkich kobiet, które po 
siadają w dowodach osobistych 
w rubryce: zawód, adnotację: 
przy mężu. Nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać, jak wielo 
pracy wykonują tę „nie pracuś 
jące" zawodowo kobiety. -Ko-* 
bieta wychowująca dziecko, przy; 
szłego obywatela państwa —i 
spełnia doniosłe i odpowiedzial­
ne zadanie. Po całorocznej, żsroudi 
nej pracy należy jej się — jak! 
każdemu innemu pracownikowi 
— urlop, spędzony nad morzem, 
czy w górach.

Istnieje projekt, realizowany; 
już częściowo—wczasów rodzin-i 
nych. Pracownik będzie mógł u-J 
dać się na wczasy z całą rodzi-i 
ną i zamieszkać w osobnych, 
przeznaczonych na ten cel. dom 
kach. Takie „wczasy rodzinne" 
praktykowane są np. w Czecho­
słowacji już od dwóch lat i d?;ą 
pozytywne rezultaty.

Osobiście mam pewne-zastr? -  
żenie, czy takie wczasy ro'dz’’ - 
ne przyniosą prawdziwy odp-r- 
czynek kobiecie, obarczonej- r’a 
łymi dziećmi. Starsze latoroś1?, 
od lat siedmiu począwszy, r r- 
skonale czuć się będą na kcio- 
niach letnich. Ale co zrobić r.-. 
z takim Piotrem i Pawłem, 
w wypadku mojej znajom?;** 
Trudna sprawa, zwłaszcza.  ̂
nie każdy posiada w  domu ko­
chającą babcię, która z caiym 
oddaniem zaopiekuje się dzieć­
mi podczas nieobecności rodzi-

Tutaj trzeba znaleźć inne roz­
wiązanie. Może Liga Kobiet zor 
ganizuje pogotowie ratunkowe, 
złożone z przeszkolonych, odpo­
wiedzialnych kobiet, które za 
pewną opłatą zastąpiłyby w do­
mu matkę podczas jej pobytu 
na wczasach?

Czekamy na dalsze projekty.
H Musz.

Kozik znalazł opiekuna
Parę dni temu pisaliśmy o 

smutnym, biednym Kaziku, któ 
ry mieszka w  pow. zgorzelec­
kim i bardzo chce się uczyć. 
Pisaliśmy - z tym. przeświadcze­
niem, że chłopiec nie będzie 
musiał długo czekać na opie­
kuna.

Dziś z radością możemy do­
nieść Czytelnikom; że Kazikiem 
zaopiekuje się I Państwowe 
Gimnazjum i Liceum Ogólno­
kształcące we Wrocławiu, które 
nadesłało nam list następują­
cej treści:

„Kazikiem zaopiekuje się na­
sze Gimnazjum i Liceum, udzie 
łając mu bezpłatnie mieszka­

nie i wyżywienie w Domu Mło­
dzieżowym (w internacie).

Poza tym dyrektor Gimna­
zjum dr. Franciszek Jankowski 
ofiaruje Kazikowi ubranie, profJ 
Skulski — buty, prof. Greblic- 
ki bieliznę i kierownik biur*1 
szkolnego — skarpetki, chustki 
do nosa itp.

Ponadto Dyrekcja zwróci Ka­
zikowi koszty podróży z miejsca 
jego pobytu do Wrocławia.

Również Komitet Rodziciel­
ski przy I. Państwowym Gimn. 
i Liceum zaopiekuje się Kazi­
kiem, w miarę potrzeb ducho­
wych i materialnych", (w).

» Dzięki stypendium Słowa Polskiego
przeszłam  na osiaini rok s<u«Sśów« 

—  m ó w i o b . H e n r y k a  M a r k ie w ic z

Z P@s <fe C a l a i s
do »Sliałego Kamienia"

dostępne jedynie-dla najzamoż­
niejszych. Ale u nas w domu 
francuski -był zabroniony. Mó­
wiło się wyłącznie po polsku.

— Jakie tam były warunki

— Bardzo ciężkie. Najgorszy 
dla górnika — „pytki węgiel". 
Pył węglowy nie jest tak groź­
ny dla górnika, jak pył kamień 
ny. Proszę sobie wyobrazić atmo 
sferę, przesyconą pyłem do tego 
stopnia, że światło własnej la­
tarki jest zaledwre widoczne. 
Powietrże wtacza się do takiej 
kopalni rurami, by dać płucom 
górnika konieczny do oddycha­
nia tlen. Gdy po powrocie do 
kraju przeszliśmy badanie, leka 
rze polscy byli przerażeni. U 
każdego po trzydziestce — pyU-

— Czy w Wałbrzychu Są rów 
ne ciężkie warunki pracy?

[ — W kopalniach wałbrzyskich
dzięki nowoczesnemu systemo- 

| wi wiązania pyłu kamiennego 
wodą, warunki pracy są znacz­
nie lepsze- No i węgiel „wyż­
szy", zatem mniej styczności z 
kamieniem.

— Czy polscy górnicy brali u 
dział we francuskim ruchu opo 
ru?

— O tak. Nawet utarło się 
wówczas powiedzenie, że gdzie 
Francuz „nie zrobi", — Polak 
poradzi. Ówczesny kollaboryzu- 
jący rząd otaczał nas, Słowian 
szczególną „opieką", wydając ja 
ko komunistów do niemieckich 
obozów koncentracyjnych-

— A po wojnie?
— Nalegano, byśmy zostali, 

zwłaszcza my młodzi. Nie tylko 
jako siła robocza w kopalniach. 
Byliśmy tam mile widziani, ja­
ko ępuzerzy. Była oczywiście i 
propaganda z zewnątrz, byśmy 
nie wracali do kraju- My górni­
cy wiedzieliśmy, co o tym my­
śleć. Wymownych agentów wy­
praszaliśmy grzecznie za drzwi.

— Co was skłoniło do powro­
tu do Polski?

— Chcieliśmy żyć i pracować 
dla kraju. Domyślaliśmy się, że 
z początku będzie ciężko i że 
musimy dołożyć wszystkich sił, 
żeby było lepiej- Wiemy, że od 
wydobycia węgla zależy 
mach gospodarczy Polski 
przede wszystkim my, górnicy 
nie możemy sobie „folgować". 
Praca ułatwiła nam szybkie za- 
klimatyzowanie się. A po pracy 
śpiewam i gram dla kolegów. 
Czasami bywa bardzo wesoło-

Oglądamy z podziwem banjo z 
różanego inkrustowanego drze­
wa, nabyte we Francji za górni­
cze oszczędności.

— Pięknych melodii w Polsce 
dużo — mówi młody śpiewak z 
uznanięm, — ale brak dobrych 
tekstów. Chciałbym, żeby ro­
botnicy w Polsce pokochali pio­
senkę. Muzyka powinna być 
cfilebem powszednim człowieka

— Czy czytał pan w prasie dy 
skusję na tejnat celowości anga 
żowania się literatów do pracy 
w kopalniach, by pisać książki 
o górnikach?

— Ja i koledzy czytaliśmy te 
artykuły z zainteresowaniem. 
Cieszylibyśmy się, gdyby i 
praca, jej trud i urok, znalazły 
swój wyraz w literaturze. Myślę 
że tylko przez,bezpośredni kon­
takt z górnikami np i.-, z wę­
glem, może pisarz odtworzyć 
prawdziwe życie kopalni.

Na zakończenie usłyszeliśmy 
kilka polskich i francuskich pio­
senek. Może Radio Wrocławske 
zaprosiłoby śpiewaka-gómika do 
mikrofonu? Nazywa się Ed­
mund Bączyk i jest przodowni­
kiem plóczki w kopalni „Biały 
Kamień"-

Aha.

co pozwoliło nam w porozumie­
niu z Tow. Przyjaciół Mlodz. 
Szkół Wyższych obdzielić 13 o- 
sób spośród' młodzieży akade­
mickiej stypendiafhi na okres, 
bieżącego roku szkolnego.

Ostatnio odwiedziła nas jedna 
z tych stypendystek ob- Henry­
ka Markiewicz, słuchaczka wy­
działu humanistycznego Uniwer 
sytetu Wrocławskiego, która 
przeszła obecnie na ostatni rok 
studiów.

— Poczuwałam się do obowiąz 
ku przyjść do redakcji, pokazać 
indeks i wykazać się- tym, że 
przyznanego mi stypendium nia 
zmarnowałam.

Ob. Markiewicz jest jedną za 
studentek - pionierek na Uniwer 
sytecie Wrocławskim, studiowa­
ła już bowiem \v roku szkoinyrm 
1945-46, pracując równocześnie 
w Urzędzie Skarbowym Wobec 
pracy odrywającej ją od nauki, 
w ciągu 3 lat do 1943 r., zdała' 
tylko 2 egzaminy. Obecnie dzię­
ki stypendium w przeciągli jed* 
nęgo półrocza mogła już zdać 
2 egzaminy: filozofię ofaz zasa­
d y  metod badań historii i prze­
szła na ostatni rok.

Na zapytanie czym chciała by 
zostać w przyszłości, wyjaśnia, 
że pragnęłaby pracować nauko­
wo, przy czym najbardziej in­
teresuje ją historia i socjologia.

Dzielimy się z naszymi .Czy­
telnikami tą wiadomością, gdyż 
Im właśnie zawdzięcza, p. Mar­
kiewicz możność intensywniej­
szej pracy naukowej, a fakt, że 
poczuwała się do obowiązku po 
dziękowania raz jeszcze za po­
moc i wykaznnia s'ę wynikami 
swej pracy jest świ-i-Uctwem, 
że stypendium trafiło we właści­
we ręca.

U.Z- ,
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PBR Wicław — Szczecin
So ■* iso

Zamek w (jnastach, roz­
brzmiewał tegojnecznego po­
południa przeąnym baryto­
nem. Pieśń byljancuska. Na­
sze towarzysl przeważnie 
damskie i w włzości literac­
kie, ptoczylo śpjaka zwartym

— Etes-vous [ancais? Skąd 
się pan tu wzijCzy pan jest 
śpiewakiem opfcym?

Młody m ężiia odpowie­
dział poprawnilszczyzną:

— Wróciłem jrancji. Pracu­
ję w kopalni przyskiej.

— Jak dawnjracuje pan w  
górnictwie? j

Siedemnaścidt- We Fran­
cji zaczynało sfracę wcześnie 
Mając 13 lat towałem przy 
węglu na powjchni, a po pół 
roku poszedlenj dołów. Przed 
strajkiem geneiym 1936 roku 
warunki robotŁw we Francji 
były bardzo c le. Górnicy ni 
gdy nie mieli ppów.

— W jakichpalniach fran­
cuskich pracOTf Polacy?

— Najwięce}ło nas w Pas- 
de-Calais. Mięły kolegów Ju 
gosłowian, Cz®w i Włochów. 
Francuzów byjiewielu.

— Mieliście ;.skie szkoły?
—Bardzo m| Również szko

lenie zawodom wyższe było

Z inicjatywy naszego czytel­
nika ob- Marczaka, w ramach 
Czynu Kongresowego zorgani­
zowaliśmy na jesieni ub. r.

zbiórkę na fundusz stypendial­
ny Czytelników i Redakcji „Sło­
wa Polskiego". Zbiórka ta przy­
niosła pokaźną Sumę 527-376 zł,
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K o n i k  P o l n y
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N arada pod gruszą
B . M ig a

D zień 28 czerwca pozosta­
nie na długo w pamięci

— Mamusiu! — krzykną! wpa 
dając jak burza do domu,

I poda) matce, pochylonej nad 
balią, otwartą gazetę. — Patrz 
mamusiu, tu o mnie napisali. 
Patrz, o, tu! — A t oczy l»u 
błyszczały z radości.

— Jak to o tobie? — zapyta­
ła, wycierając mokre ręce w 
fartuch, po czym zaczęła czy­
tać: „Jędrek — zuch". — Może 
io o innym Jędrku?

— Ależ nie, mamusiu. To o 
mnie. Patrz, piszą o naszej bąb­
li, wujku, Kaziku... Mamo, pro, 
*zę, daj 'mi 15 zł, chcę posłać 
„Konika" wujkowi, Kazikowi i 
Jurkowi — na pamiątkę. Ale się 
ucieszą!

Matka sięgnęła po torebkę, 
Jdy nagle przypomniała sobie:

— Jędrku, a gdzie twoje świa 
flectwo?

—Już daję.
Chłopiec zupełnie zapomniał, 

te przed, godziną wręczono mu 
w szkole ten ważny dokument. 
— Mam od góry do dołu „do­
bry", tylko z przyrody „bar- 
Jzo dobry". Mamusiu, ja się 
bardzo śpieszę, bo zaraz przyj- 
lą do mnie koledzy, daj mi 
pieniądze, proszę.

mysł — rzekł Bronek. — Poju­
trze jedziemy z Jankiem na kc 
lonię postanowiliśmy oczyścić 
pola i łąki z ostów w tamtej 
okolicy.

— A skąd wiecie, że tam bę 
dą akurat osty? — odezwała 
się nieśmiało Józia. Znowu 
wszyssy  reseśrr.iali eię.

— Jak nie będzie ostów, czy 
innych chwastów — pośpieszył 
Bronkowi z pomocą Janek — to 
będziemy zbierać zioła, jagody, 
będziemy pomagać chłopom w 
czasie żniw...

— To prawda — poparł go 
Jędrek. — Czy wiecie, co ja ro­
biłem w ubiegłym roku u wuj­
ka? Czasem pasłem krowy, ka­
sztankę, nieraz pilnowałem do­
mu 1 bawiłem malutką Jadwi- 
się.

Co? ty bawiłeś dziecko?! — 
krzyknęła Sikora, wyraźnie o- 
burzona.

Pewnie, że tak. Co to za 
sztuka? Każdy to potrafi.

— Biedna dziecina — west­
chnęła ze współczuciem dziew­
czynka.

Wtem doleciało głośne woła­
nie od domu: — Jędrek, masz 
list! — To mamusia Jędrka sta­
ła na werandzie. Jędrek skoczył 
co sił. — List? Któż by do mnie 
pisał — dziwił się i aś

Ale jeśli chcesz ujrzeć moje gą­
sienice, jak pożerają ‘ naręcza I 
morwowych liści, to przyjeż­
dżaj jak najprędzej...

— Jedwabniki... —  Jędrek 
przerwał czytanie i rozpromie­
nionym wzrokiem powiódł pó 
swych gościach.

To ci dopiero pomysł! — 
przerwał ciszę Bronek.

Sikorka chciała zapytać jak 
się to robi, ale wolała nie zdra­
dzać się przed przemądrzałymi 
chłopcami, że tego nie wie. I 

A jak się „Konik" dowie,1

Z piętnastoma złotymi w ręce 
pobiegł do najbliższego kiosku 
2  gazetami.

Pól godziny potem wesoły 
gwar rozbrzmiewał przed do­
mem Jędrka.

— Są wszyscy? — zapytał.
— Sikorki brak, ale ona za­

raz przyfrunie , zażartował Ka­
zio „Zielnik".

— Chodźmy do ogrodu. Tam 
pod gruszę — zapraszał Ję-

Gości było czworo: Józia i 
trzech naszych znajomych —  
Kazio „Zielnik", nazywany tak 
od czasu ubiegłych wakacji, któ 

. re spędził na wsi i skąd przy­
wiózł piękny zielnik, oraz Bro­
nek 1 Janek — znani dobrze 
Czytelnikom „Konika" ze swych 
pomysłów i gier.

Brak było tylko Marysi Si­
korki. Ją też znamy. Pamiętacie 
tę miłą dziewczynkę jak karmi 
ła sikorki zimą na oknie. Ma­
rysia lubi to swoje nowe imię 
„Sikorka".

— O, Sikorka leci — zawołał 
Bronek. — Szybciej, Sikorko, 
szybciej! Czekamy na ciebie, 
Spóźniłaś się. Przecież teraz si­
korek nie karmisz?

— Naturalnie, że nie. Ale wo­
dy trzeba im podać — odrzekła 
rezolutnie siadając w gromadce 
pod gruszą.
, — Słuchaj, Sikorko — zaczął 
'Jędrek — ponieważ za parę dni 

fpię rozjeżdżamy, chcemy się na­
jadzie, jak mamy spędzić wa­
kacje.

'j — Co robić, jak się bawić, 
fieby.... — Józia urwała, mocno 
tlę  rumieniąc.-

— Żeby co? Mów śmiało — 
Sachęcał Janek.
1 i— Żeby „Konik Polny" o tym 
JBapisał... Tak bym chciała!

.Głośnym śmiechem wybuchła 
Mla gromadka, tylko Józia 
Jeszcze bardziej się zarumieni-

! — Wiecie co mi przyszło do 
Kłowy? — wyrwał się Zielnik. 
J  Mgg»fcyśmy zbierać lecznicze 
Wpa, na przykład: skrzyp, ru- 
■Hsnek, białą pokrzywę...
I Kwiat licowy, ślaz, rozma 
IJJt miętę — dodał Jędrek.
■ A co wam po tym? — 
*B%wi5a się Sikorka.

Jak to co? Można sprze-

— tebżna by też zbierać kmi-1 
Mfc — rzekła Józia.
■ *— mg mamy jeszcze inny po-1

ce zabiło z przejęcia. Popatrzył 
na kopertę: tak, zaadresowany 
do niego. Otworzył, zaczął czy­
tać.

— Skąd masz? — nie wytrzy­
mała Sikorka.

— Posłuchajcie, co pisze Ka­
zik spod Kłodzka; Dowiedzia­
łem się od twego Wujka, że 
przyjedziesz do nas na wakacje. 
Nie masz pojęcia jak się cieszę.

co na wakacjach robimy? — 
zapytała.
j — Myślę — zaczął Zielnik — 
że najlepiej będzie, jeśli każdy 
z nas w czasie wakacji napi­
sze do „Konika,,, jak spędza wa 
kacje, co robi, jak się bawi...
I — Tak. Tak będzie najlepiej 
— rzek! Bronek.

I — Dobrze byłoby, żeby to 
zrobiły wszystkie dzieci, nie. 

rtylko nasza szóstka — dodał 
Janek.

— Tak, tak — przytaknęli 
I wszyscy.

Burza i słoneczko
Rzekła burza do słoneczka:

Dziś nie ruszysz się z łóżeczka,

List d o  radz ieck ie j  ko leżanki
Uczennice klasy 6-ej, jednej 

zc szkól podstawowych w War­
szawie, z własnej inicjatywy 
napisały listy do swoich nie­
znanych koleżanek w Związku 
Radzieckim Przytaczamy list 
12-letniej Basi:

„Kochana Koleżanko!
Piszę do Ciebie z odległych o 

setki kilometrów pól, rzek, gór 
i lasów polskich. Piszę do Cie­
bie znad dalekich brzegów sza­
rozielonej Wisły, płynącej 
wśród miast polskich.

Myślę, że chociaż mieszkamy 
tak daleko — jesteśmy sobie 
bliskie, jak dwie przyjaciółki. 
Gdyby wsłuchać się w szum 
Wisły i Wołgi — możnaby u- 
słyszeć wiele- Twoja Wołga opo 
wiadałaby o bohaterach spod 
Lenino i obrońcach Leningra­
du — a moja Wisła b bohate­
rach z Westerplatte i obrońcach 
Warszawy. Fale tych rzek za­
śpiewałyby jedną pieśń o 
dfliach okupacji, zniszczeniu i 
miast- 1 wsi, o nędzy- i  gło-|

Ale nie tylko o tym szumią 
fale Wisły i Wołgi. Nie, na- 
pewno nie! Z szumu wód wyła 
nia się m jedna pieśń silna i ra­
dosna o wyzwoleniu i współ­
pracy narodów słowiańskich, 
pieśń pracy, odbudowy i po-

O ten pokój my znad Wisły 
i Wy znad Wołgi — walczymy 
dziś nie bronią, ale czynem 
Walczymy odbudowując mia­
sta, radiofonizując i  elektryfi- 
kując wsie jednocząc się i współ 
zawodnicząc w pracy.

Ja mieszkam w Warszawie. 
W tej Warszawie, która*jeszcze 
w 1945 roku była jedną ruiną. 
A dziś? Dziś Warszawa rośnie, 
budowana rękami naszych oj­
ców i braci-

Chciałabym Koleżanko, abyś i 
Ty opisała^mi swoje życie, dom, 
szkołę i rodzinne miasto. Prze 
syłam Ci, Koleżanko serdeczne 
pozdrowienia z Polski 1 życzę 
miłego spędzenia wakacji.

Twoja polska koleżanka
Barbara Muszyńska"

Kto woiąit l&itt

Wkoło świata

Ten jest chory 1 ma batar:

Taką burza dala burę. 

Zaciągnęła czarną chmurę 

I jak fryga 

Biegnie migiem 

Bo to z gromem dziś wyścigi- 

Słonko gorzko zapłakało 
I tak wiele łez wylało,
Że się duże 
Wnet kałuże
Porobiły na podwórzach... 
Bnrza, choć się często gniewa 
Dobre chwile czasem miewa — 
W jakimś kącie 
Płacze słońce.
Co tu robić z takim brzdącem?! 
Gdy już siódmy pot wylała 
ślieany irtost mu zbudowała

Kolorowy
Malowała luk tęczowy 
Aby ten, co ma ochotę 
Ucałować sionko złote 
Jeden z drugim,
Na usługi
Miał wygodną a u t o - s m u g ę !

Maria Krzetuska

D o ro tk a  i k u k ie łk i
Dorotka jest chora, leży w łó­

żeczku i plącze Pomyślcie tylko! 
Mama poszła ze starszym bra­
ciszkiem Jurkiem na przedsta­
wienie kukiełkowe p. t. „Wilk 
i koźlęta", a ona musiała zostać

Wieczorem wraca Jurek i po­
ciesza dziewuszkę:

—• Opowiem ci wszystko co wi 
działem. A jak wyzdrowiejesz 
pójdziesz również do teatrzyku 
dziecinnego. Widzisz, Dorotko, 
jest we Wrocławiu pani Kalino- 
wiczowa, co bardzo koc^a dzie­
ci-.. I raa właśnie wykonała 
własnoręcznie śmieszne i śliczne 
kukiełki zwane pacynkami 
Więc jest tam kukiełka — pa-

Dwa świadeciwa
J. K ooop k ów w a

R omek został na drugi rok 
w klasie. A Stefek, brat 
Rorńka, przeszedł do na 

stępnej z bardzo dobrym świa­
dectwem.

Romek był osowiały i smutny. 
Wieczorem, kiedy chłopcy poło­
żyli się spać i zgasili światło — 
na stoliku z książkami coś za- 
szmerało.

steczkę z monogramem „M“ i 
obtarła zapłakane oczy.

Matematyka — domyślił si  ̂
Romek. .

Tymczasem matematyka, po­
chlipując, żaliła się cicho:

— Cały rok niedostatecznie^ 
Od samego początku nie uwa­
żał na moich lekcjach, nie uczył 
się wcale i nie starał się zrozu­

mieć profesora. A jak przyszła 
klasówka — ściągął zadanie od 
kolegi...

— Tak, tak — przytaknęła 
druga podobna postać, ale u- 
śmiechnięta wesoło. Podrzucała 
zręcznie w górę trójkąty, koła, 
trapezy, kule i chwaliła Stefą-

— Mój Stefek jest bardzo pil 
ny. Początkowo było mu trud­
no ze mną, ale zabrał się so­
lidnie do pracy, i co? Teraz ma 
u mnie bardzo dobrze.

Tymczasem w kącie wśród 
książek ktoś zaniósł się głoś­
nym płaczem.

— To „polski"- Romka — z ża 
lem stwierdziła matematyka 
Stefka. Nic dziwnego, przeglą­
da wypracowania, aż czerwone 
od podkreśleń i błędów ortogra 
ficznych. Biedny „polski"! Ru­
mieni się za Romka i płacze.

Historia wpadła w złość.:
— Co tu płakaó, płacz nie po­

może. Romek i u mnie ma nie­
dostatecznie. Pewnie, jak się 
nie chce uważać na lekcjach, 
a w domu się nie uczy — to 
jak ma być dobrze? Ja sobie na 
to więcej nie pozwolę, żeby md 
chłopiec mieszał daty, jak kar­
tofle w kotle, żeby mi Piastów 
przestawiał jak mu się podoba, 
a spytany o powstanie, dajmy 
na. to styczniowe, bąkał pod no­
sem: „wybuchł wybuch...."

— Ale nie płaczcie — powie­
działa poważnie historia do 
wszystkich , .niedostatecznych". 
Musimy dopiąć tego, żeby Ro­
mek uczył się również dobrze 
jak Stefek.

— Wiecie co...: bedziemy co Aoc . 
siadać na krawędzi jego łóżkr; 
Myślę, że będzie się wstydził 
oglądając co noc swoje błędy I 
dowody lenistwa. Chodźmy dc

Poważna historia zeskoczyła 
ze stołu. Matematyka i inne 
przedmioty pobiegły za nią...

Romek zbudził się z krzy­
kiem, bardzo wystraszony. Po­
stanowił uczyć się przez waka­
cje, aby powetować wszystkie 
braki z całego roku.

ze zgroną „Czarnulką" na cze­
le, któr, mi się najbardziej podo 
bała. f >alej można zobaczyć 
groźnep wilka z puszystym ogo­
nem i tkie śmieszne kacze mał" 
żeństw< Kacperek w niebieskim 
berecik i Melania z czerwoną 
parasolią.

Pani valinowiczowa nauczyła 
małe dzewczynki — wychowan­
ki Towrzystwa Przyjaciół Dzie­
ci śpie-ać i mówić wierszyki. 
Małe arvstki doskonale wywią­
zują sdę ze swego zadania.-.

— A nówiłeś, że na scenie

tańczą i biegają kukiełki?—po 
wiedziała Dorotka.

— Naturalnie, że kukiełki - pa- 
cynki- Ale poruszane zręcznymi 
paluszkami naszych koleżanek 
z T. P. D- Zresztą za parę dni 
sama zobaczysz sztuczkę „Wilk 
i koźlęta" i na pewno będziesz 
bawiła się doskonale- 

Dorotka już nie płacze. Dorot­
ka cieszy się, że niedługo pój* 
dzie do wrocławskiego teatru 
kukiełek.

Ciecia Hania

NASZA PRZYJACIÓŁKA Z CZECHOSŁOWACJI

Mucha n a wczasach
K C em cns O l c t i i k

Wybrała się mucha na letnie wywczasy: 
kciała nad stawem, leciała nad lasem.
To 1 tam jest pięknie- — Gdzie wybrać kolonię? 
Spytała się ważki. Ważka rzekła do niej: ,
Myślę, że nad stawem jest bardz o przyjemnie.
Zostań więc nad stawem — nie szukaj daremnie- 
Ale i nad stawem znudziło się musze.
— W lesie ładniej będzie, do łasu wyruszę.
Krótko była w lesie: poleciała dalej-
— Sosny szumią głośno — mnie nie słychać wealef 
I latała mucha prawie do wieczora.
Wróciła do domu bardzo późną p o r ą ,   ...

Str. 4

cynka przedstawiająca mamę 
— kozę, jej dzieci — koźlęta

_ Romek usiadł na łóżku i nad­
słuchiwał: szmer wyraźnie po­
tęgował się i chłopiec zauważył, 
że oba świadectwa jego i brata 
poruszyły się wśród zeszytów.

Naraz przetarł oczy: spod
papieru wysunęła się dziwna 
sylwetka — nogi miała jak roz­
stawiony pierwiastek szeroko­
ścią na dół, tułów by równora­
miennym trójkątem, głowa — 
kołem, ręce — wąskimi prosto­
kątami, na kurtce — zawiłe 
wzory cyfr. Postać wyjęł* efew-
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Już za  3  dn i
start dolnośląskich 
sztafet Z H P

Czy masz już 
bilet na zawody

roisho-Franeia?
A Z S  w r o c ł a w s k i

I dobrze reprezentuje sport dolnośląski
W ramach rozgrywek water- 

f pędowych o mistrzostwo Pol- 
L ski w nadchodzącą środę roze- 
L grane zostaną następujące spot 
fikania: AZS Wrocław — AZS 
:* Poznań, AZS Warszawa — Spój 

nia Poznań i ,.Stał“ Ostrowiec 
— „Stal"' Katowice.

O ile w  pierwszym meczu 
; zwycięstwo wrocławian jest 
; eprawą przesądzoną pozostaje 

tylko pytanie jak wielki będzie 
' bagaż bramkowy, który akade­

micy poznańscy wywiozą z Wro 
cławia. o tyle w dwóch pozosta 
tych trudno typować zwycięz­
cę, tymbardziej, że stawki są 
duże. W Warszawie drużyny 
walczyć będą o egzystencję w 
Lidze, w Ostrowcu o czołowe 
miejsce- W wypadku wygra­
nia „Stali" — Katowice (daw­
niej „Pogoń") wrocławianie wy 
ezliby na pierwsze miejsce, z 
którego nie tak prędko zrezygno

Sportowy Wrocław nabrał 
już przekonania do naszych wa 
terpoołistów. Pełna trybuna na 
ostatnich zawodach dobitnie o 
tym świadczy. Jesteśmy prze­
konani, że w środę o godz- 18

znów zapełni się trybuna przy 
basenie na Stadionie Olimpij-

Dla orientacji podajemy czy­
telnikom dotychczosowy etan 
tabeli Ligi piłki wodnej.

1. Stal Ostrowice 6 12 34:3
2. AZS Wrocław « 12 S#:8
3. Cracovia 1 9 29:18
4- „Legia" W-wa 6 8 21:14
5. „Stal" Kat. 4 6 25:4
6- „Stal" Gliwice 5 6 18:12
7. „Polonia" Byt. 3 5 17:6
8 „Wista" Kr. 4 2 5:15
9. „Spójnia" Po*a- 7 2 10:29

10. „AZS" W-wa 5 2 4:25
11- „AZS" Poznań 4 •  7:26
12. „Oftniwe" W-wa 7 •  4:44

» W tabeli strzelców prowadzi: 
Kowalski (Cracovia) 14 br., 
przed Kiblowskim (Ostr) 13, Ko 
prałem „AZS" Wrocław i Kar­
pińskim (Legia) po 11, Kornec­
kim (Cracovia) 9, Manowskim 
(AZS), Kratochwilem (AZS), 
Kieryszem (Ostr ) po 7 bramek.

W tabelce zmieniony został 
walkower „Stal" Ostrowiec — 
AZS Wrocław 5:0. bo PZP przy 
chylił się do prośby Wrocławia

Echa sportowej niedzieli
Vbiegła niedziela była bez prze­

sady czarnym dniem pilkarstwa 
polskiego 1 dolnośląskiego. Przegra­
liśmy z Węgrami trzy mecze, wszy­
stkie w dość wysokim, a nawet — 
jak to miało miejsce m Debręczy.

JWedlug relacji sprawozdawców, 
mecz w Gdańsku mogliśmy wygrać. 
Bo przerwy gra toczyła się pod zna 

.fciem nikłej przewagi goicr, czego 
dowodzi zresztą wynik bezbramko- 
wy te] połowy gry. Po przerwie — 
'zawiodła poczciwa, polska kondy­
cja 1 atak, nie mogący w żaden 
sposób znaleźć dropi do węgierskiej

lać akcji obrony z atakiem, nato-

nfkę, taktykę i co najważniejsze —

Myśmy grali nogami 1 często... 
rękami, a Węgrzy — głową, stwa­
rzając umiejętnie spalone t liktui- 
dując to len sposób wszelkie mizer­
ne akcje naszego napadu.

Cóż, trzeba przyznać szczerze — 
okazaliśmy się przeciwnikierą stab-

z  sensacji bokserskich należy wy 
mienić wysoką porażkę pięściarzy

V gości zawiodły nazwiska La- 
mora ł TreUle-go. Cały zespól 
Jrancuskl jest stosunkowo wyrów■ 
nuny, prowadzi walki szybko i prze 
ważnie na dystans, stosując uniki

Z cio«Su) najczęściej spotyka się u

Łodzi z pości wyróżnił się Car- 
nler, Paccagnella i Tern pora!, z Po-

Zobaczymy, kto wyróżni się jutro

tą zasłużonej) przegranej z Klel-

Pafawag, który zakończył się, jak 
wiadomo, wygraną gości 10:6.

Doskonale spisali się waterpoltści 
AZS. Ci sympatyczni chłopcy są Po 
zwycięstwach nad Wisłą l Craco-

szych przeciwników wrocławian, 
obydwóch śląskich „Stali" z war­
szawską ,J.egią" upoważniają do 
optymizmu. Oby tylko akademicy 
zachowali dotychczasową ambicję

W meczach o wejście do dolno­
śląskiej A-klasy bez większych nie.

mlsoioala ze swoją imienniczką z

(Wałbrzych) pokonał miejscowego

cja jest loięc nadal niewyjaśniona, 
choć kandydatami do A-klasy wy- 
^dają się być najpewniej obie Gumt.

Drużyna francuska po pierw 
szym swoim nieudanym wystę­
pie w Łodzi przybyła dziś nad 
ranem do Wrocławia i zamie­
szkała w hotelu „Polonia". Ju­
tro o godz. 20-tej bokserów uj­
rzymy na ringu Hali Ludowej. 
Przedsprzedaż biletów odbywa 
się tylko w ORZZ. Ceny: dla 
świata pracy ulgowe (amfi­
teatr! 100 zł, normalne: balkony 
100 zł., sala 200 zł„ i ringowe 
300 zł.

Bilety bezpłatne dla organiza 
cji i instytucji do odebrania w 
Radzie Kultury Fizycznej przy 
ORZZ (pokój 136).

Niezwłoczna reorganizacja
może uratować honoi Ogniwa

absolutnie na tę funkcję się me 
nadaje.

Nie — jeżeli wspomniane wy­
żej punkty nie zostaną wykona 
ne i w drużynie pozostanie fer­
ment jaki dotychczas tam panu

Pierwszy mecz z Bobrkiem 
Ogniwo przegrało tylko dla­
tego że nie umiało zastosować 
odpowiedniej taktyki mając 
nawet zdecydowaną przewagę. 
Na meczu niedzielnym w Jano 
wie znowu można było zaob­
serwować tylko trzech zawod­
ników w  ataku, a łącznicy nie 
potrzebnie trzymali się cały 
czas z tyłu. Wynik do przerwy 
0:0, a po przerwie 5:0 świadczy 
o tym, że drużyna nie wytrzy­
mała kondycyjnie i jest wyraź­
nie przemęczona, trudnymi za­
wodami towarzyskimi, które nie 
potrzebnie były rozgrywane aż 
trzy w tygodniu i to bezpośred-; 
nio przed mistrzostwami.

Owoce tej polityki zbiera 
właśnie teraz kierownik sekcji.

(r)

Drugie spotkanie o wejście 
do II ligi, wrocławskie Ogniwo 
przegrało w  stosunku 0:5. Nie 
chcielibyśmy w tym wypadku 
analizować samego przebiegu za 
wodów. Wrocławianie przegrali 
zasłużenie będąc drużyną w  
tym dniu słabszą.

W tej chwili Ogniwo ma 4 
stracone punkty, stosunek bra 
mek 0:6 i... teoretyczne szanse 
na mistrza grupy. Warunek — 
trzeba wygrać 'wszystkie pozo­
stałe mecze.

Czy Ogniwo jest w  stanie 
sprostać temu zadaniu? Tak i

n*Tak — jeżeli 1) natychmiast 
zajmie się zespołem odpowiedni 
trener, który przynajmniej po-1 
trafi nastawić odpowiednio dru­
żynę do każdego przeciwnika 
oddzielnie. 2) Da się możność 
zawodnikom należytego odpo­
czynku przed zawodami 
ze Stalą Sosnowiec. 3) 
Zmieni się niezwłocznie kierów 
nika sekcji piłkarskiej, który

B I U R O
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O G Ł O S Z E N IA  
I  R E K L A M Y
DO WSZYSTKICH WYDAWNICTW

TOUH &  POLOCIE
Rowery »Bnłtyk« z podwójną 
przekładnie; dla polskich kolarzy

równaniu z 7 biegową w rowerach

zbyt“ podjął produkcją „Bałty, 
ków" z podwójną przekładnią, w 
którą wyposaży całą drużyną pol­
ską (£ zawodników) startującą w 
wyścigy. dookoła Polski.

większej wagi „Bałtyków" od ro-

wyrównuje sifi fprsfez mocniejszą 
budowę rowerów polskich, co icyka 
zala praktyka w wyścigu Praga —

H O\yY SYSTEM 
NUMERACJI ZAWODNIKÓW

Komitet organizacyjny ■postanowi!

Polski nowy system numeracji, nie 
praktykowany dotychczas w Pol­
sce, t  zw. system pełnych dziesią­
tek. Dla każdej drużyny rezerwuje 
się 10 kolejnych numerów, mimo

np. Francuzi będą mieli numery od 
1 — s a następna drużyna od II— 
M itd. system ten ułatwi znacznie 
pracę i orientację komisji sędziow­
skiej. dziennikarzom i jtubliczno-

Zawodnicy startujący w wyścigu 
indywidualnie będą nosili numery 
czerwone na białym tle (drużyny 
— czarne na białym) począwszy od

GIGANTYCZNA IMPREZA 
— WYŚCIG l ist o n o sz y

kolarskiego wśród pracowników 
pocztowych Spóldz. Wydę Oświat. 
,Czytelnik" i liobotn. Spóldz. 
Wydawn. „Prasa", organizują wy-

przez które przebiega trasa Tour

Główny wyścig, który rozegrany 
zostanie na trasie 20 Jem w mieście 
etapowym Wyścigu Dookoła Pol- 
siei, na 90 minut, przed przybyciem

powiatach do dnia 10 sierpnia. W 
wyścigu głównym (etapowym) weź- 
mie udział 4 (pierwszych) pocztow­
ców z każdego powiatu. Tytuł naj 
lepszej drużyny pocztowców w

zyska najlepszy czas w wyścigach

PROGRAM WYŚCIGU 
DOOKOŁA POLSKI

Program Wyścigu Dookoła Pat­

kach tych znajdą zawodnicy

szczególne miejscowości, miejsc* 
zakwaterowania, kąpieli, itp. JaJcó

gramów. W każdym mieście eta po.

ilości startujących kolarzy. Wtoici 
ciel propramu * numerem odpowni

Podchosaźasy
w O p o r o  w ie

Propagandowe .impreza sportou 
■o _ plywecika, zorganiz»weiia na 
astmie w Oparowie przez Zwią 
»k b. Więźniów zgroimadzjła mi 
io miepewńej pogody sporą ilość 

publiczności. W imprezie wzięli 
udział podchorążowie Oficerskiej 
Szkoły Inżynierii. Wyniki p « s n a  
gólnycih konkurencji pływaqlróeW 
były na ogół 6łabe, gdyż uczest­
niczyli w nijch pływacy _ ome- 

>rzy. Najlepszy czas na dy.st.iTi 
e 100 ni stylem dowolnym uay, 
tał podcłi: Gumiński — 1,41;

stylem klasycznym na tym ramym 
dystansie — pod eh. Ćzfuszyński — 
1 21:

W meczu sietkówki pomiędzy 
AZS a OSI zwycięstwo ©dciAst 
AZS 2.0 (15:4;15:5). (PIK)

Uwaga AZS-iacy
Dnia 13-go bm. o godz. 19-ej 

odbędzie się na przystani AZ- 
S-u zebranie wioślarzy, żegla­
rzy i kajakowców AZS w spra­
wie udziału sekcji w  imprezach 
sportowych zorganizowanych z 
okazji święta 22 lipca. Proszeni 
są również o przybycie właści­
ciele kajaków. (pik)

DO SPHZE04W/1

Aurio ciężarowe inarki »  G A Z «
n o ś n o ś ć  1 .5 0 0  k g .  p o  k a p i ta ln y m  re m o n c ie .

Wiadomość Spółdzielnia Mydlarska „PIONIER" Jawor D./Sl. 
Czarneckiego 1. K-2823

A leksy lo w ik o w -P rib o j

K O B I E T A  N A  O K R Ę C IE
Na statku towarowym „Oktlabr" pracuje w charakterze bufeto­

we] młoda, ładna dzietuczyna imieniem Tania. Tania zdobywa serca 
wszystkich marynarzy na statku, którzy starają się o jej względy.

— Może usiądziecie sobie, towarzyszko Taniu. Ogrojn 
nie lubię dyskutować z kobietami o zagadnieniach życia.

— Nie mam czasu. Muszę nakrywać do stołu. Ale 
wpadnę tu jeszcze do was kiedyś.

Odwróciła się i wyszła.
Dawniej i Wasylisa cieszyła się pewnym powodzeniem 

wśród załogi, terpz jednak wszyscy odsunęli się od niej. 
Znienawidziła więc Tanię, choć ukrywała to uczucie pod 
płaszczykiem udanej serdeczności.

— Cóż to, jagódko moja, wciąż tak pracujesz? Kiedy
się na ciebie spojrzy, zawsze czymś jesteś zajęta Żebyś
nawet nie wiem jak starała się ze skóry wyskoczyć, i tak 
już wyższego stanowiska się nie dochrapiesz.

— Wiem o tym. Ale nie umiem żyć bez pracy.
( — No tak, słusznie, ale wszystko ma swoje granice.
Jak  to się mówi: „Głupi pracuje, a mądry się przy­
patruje".

—  Leniuchy wymyśliły to przysłowie. r * 1
.Wasylisa wydęła wargi.
—  Nie wiem, kto je tam wymyślił. Za to wiem co in­

nego: od pracy konie zdychają. I jeszcze jedno wiem. My, 
kobiety, możemy używać świata tak długo, póki nie w yj­
dziemy za mąż. Potem nie mamy już własnej woli, prze­
stają się z nami liczyć i traktować po ludzku. Wtedy bę­
dziesz miała dość czasu na pracę. 'Pak, moja jagódko, tak.

I powoli oddalała się swym kołyszącym się krokiem.
Po obiedzie Wasylisa zeszła do kubryku marynarzy. 

iW obydwu pomieszczeniach kipiała praca. Zakasawszy rę­
kawy marynarze pracowali z wyjątkowym zapałem; jed­
ni szorowali podłogę, inni czyścili piaskiem naczynia, je­
szcze inni bielili sufit.

— Staracie się? — zjadliwie zapytała gosrodyni stą­
pnąwszy w progu.

— Sama przecież widzisz — niechętnie odpowiedzieli 
pracujący. i

—  Czystość chcecie zaprowadzić?
V  —  Pewnie. Przecież to lepsze niż szwendać /się w bru* 

łie jak św ini* -

Wasylisa zrozumiała to jako aluzję do swojej osoby. 
Podbródek zadrżał jej ze złości.

—  Czy to kalendarz -wskazuje na jutro jakie święto?
— Nie stosujemy się do świąt. To tylko ty po da-wąie- 

mu żyjesz: modlisz się pod figurą, a masz diabła za skórą.
Pokiwała głową z politowaniem:
—  Patrzę na was wszystkich i widzę, że was coś opę­

tało. Naprawdę opętało. Myją się, czyszczą, gclą, stroją. Ze 
skóry wyłażą, aby się tylko przypodobać. I komu? Takiej 
smarkatej...

Marynarze nie pozwolili jej mówić dalej:
—  Zamknij paszczę, rekinie przeklęty!
— To zazdrość przez ciebie przemawia, stara jędzo!
Wasylisa podniosła głos: . . .
—  To niby ja mam jej zazdrościć, ja? W swoim życiu 

miałam do czynienia z większymi figurami od was: z ofi­
cerami statków zagranicznych. A  wy czym jesteście? Tfu, 
Boże, zbaw moją grzeszną duszę. /

Nigdy jeszcze opuszczając kubryk marynarzy, Wasy­
lisa nie wbiegała na górę po krętych schodach trapu tak 
szybko jak tym razem...

y
Wieczorem, ukończywszy pracę, Tania postanowiła 

złożyć wizytę w  kubryku marynarzy. Gdy wchodziła na 
pokład, zorza na zachodzie już dogasała i mrok gęstniał. 
Przechodząc przez bak usłyszała nagle odgłosy, rozmowy, 
dochodzące z kubryku marynarskiego poprzez otwór wen­
tylatora. Kto wymówił głośno jej imię. Bezwiednie przy­
stanęła tuż obok wentylatora i wytężyła słuch. Rozpozna­
ła głos Brykałowa. Opowiadał chełpliwie:

—  Mnie jeżeli która wpadnie w oko, tó już nic ujdzie. 
Znam na wylot mechanizm kobiecego serca. Spróbuj na 
przykład bezustannie narzucać się jej ze swoją miłością —  
nic z tego nie będzie. Nie, raczej daj jej poznać, że może 
natchnąć cię do wielkich czynów, że gdy jesteś przy niej, 
cgarnia cię taki zapał, że możesz obalić najwyższe góry. 
Kobiety strasznie lubią odgrywać w naszym życiu rolę 
natchnienia. A  potem odsuń się od niej na pewien czas, 
udawaj obojętnego albo raczej jeszcze lepiej zacznij za­
lecać się do innej. Wtedy od razu wszystko się wyklaru­
je. Jeżeli mocno chwyciło, to nie zasypiaj gruszek w po­
piele, a bierz od razu. Będzie twoja. A  postępować tak jak 
Borodkia to jakby sitem wodę czerpać,
   Tania zagryzła wargi, ,

(d. c, n.)

U R Z Ą D Z E N IA  F A B R Y C Z N E
r ! «-' składające się z wiertarek, tokarek, szlifierek, narzędzi 
'!£!’ i  urządzenia fabrycznego, matryc itp.

UM ' sprzeda się z wolnej ręki, za poprzednim obejrze­
niem na miejscu.

POLSKIE ZAKŁADY AKUSTYCZNE 
Spółdzielnia Pracy z odpow. udz. — w upadłości -  
w Zielonej Górze, ul. Sulechowska 2.

Zgłoszenia przyjmuje syndyk masy upadłościowej. ’
K - 2830

|  O G ŁO SZEN IA  PK O B M E  |

i  mecz ten rozegrany zostanie 
w późniejszym terminie. Ostat­
nie swoje spotkanie wrocławia 
nie rozegrają w Bytomiu 16 bm 
z miejscową ,.Polonią" po czym 
nastąpi trzytygodniowa prze-1 
rwa w  rozgrywkach. (P). . I

1 HANDLOWE_______ |
SPRZEDAM streptomycyną, radio 
„Saba** 4 lampowe, magiel domo-
pę „Vittadux“. Partyzantów 76/3.

KSIĄŻKI niemieckie, naukowe nie 
przestarzałê  kupuje Księgarnia Na u

KUPIĘ lodówkę gazową. Zgłoszenia 
do „Słowa Polskiego'1 Dział Ogło­
szeń pod „Lodówka**._______ 4690
ZAMIENIĘ posesję, dojazd tram-
S S ę  Tógrodem^we1' W r^law S 
Oferty Administracja „Siowo Pol-

PARCELE! 1.000 m Poznaniu. Za­
budowa jednopiętrowa, lub parte­
rowa zatwierdzona. (Willki, domki). 
Niebywała okazja! Najpiękniejsza 
dzielnica Poznania! Sprzedaję (za
bezcen). Każdą 250.000. „Union"
Poznań, Rzeczpospolitej 4. K-282S
DO SPRZEDANIA zegar szafkowy, 
waidzM M-i •Mewiiz. PlaC ^-mo

8 ZGUBY — KRADZIEŻE 1
UNIEWAŻNIAM zagubioną legity- mację WSH Wrocław na nazwisko 
Lelonek Godzisław 4527
SKRADZIONO świadectwo czelad­
nicze ślusarskie, zaświadczenie 
RKU Jelenia Góra, legitymację ro­syjską pomocnika maszynisty. Za­
wadzki Władysław, Jelenia Góra,
Wojska Polskiego 27._______ K-2827
ZAGUBIONO kartę rejestracyjną 
sko Rzepecki Antoni zam. Komor-
SKRADZIONO kennkafrtę, leg. ku- 
piecką Dębica, legitymację służbo-
nazwisko Jagoda Józefa, Jelenia
SKRADZIONO odcinki zameldowa- 
nia i upoważnienie na mieszkanie 
na nazwisko Lis Czesław Katarzy­
na i Teresa. Jelenia Góra, *óża-

ZAGINĄŁ indeks WSH nr 1560 le­
gitymacja Opieki Zdrowotneĵ  za-

ZGUBIONO le£itvm i-' - ąkademic-

ZGUBIONO^ rękawiczkę w Ryn-
U NIEWAŻNI A Się /^gubioną książ­
kę wojskową wydaną^ ~

ZGUBIONO zaświadczenie tożsamo-

ZGUBIONO dowód osobisty, metry- 
Władysława. ■ 4736

j  POSAD POSZUKUJĄ 1
STENOTYPISTKA pisząca 70 słów, 
minutę^po kursie maszynopisania!

BUCHALTER - bilansista przyjmie', 
odpowiedzialną pracę większychk 
przedsiębiorstw. Zgłoszenia ^Cie-

j™ lll,l̂ o ^ r ,p o ^ A D ^ ^ ^
SPObDZ. Kraw Jedność w Swiebo 
Szicach Dl/Sląsk, przyjmie zaraz* 
rutynowanego  ̂buchaltera -^bllan-

PAŃSTWOWE Liceum Handlowo
trze^ijeienaiiczyećlcliealjrezyHa ' po£ 
skiego, rosyjskiego, historii, fizyką, 
biologii,
Dy rekcji CZakłT<iu K 281S.

| _________ LOKALE |

KURSY samochodowe W:śn:o\vikJ 
Wrocław, pl. Engelsa U (Legnicki) 
świat pracy Zniżka. K 21f
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Skąd ta s i p e ^ E ?
W okresie Wystawy ZO miła 

było spojrzeć na postój {aksó- 
wek. Stały rządem wypucowa­
ne maszynki, jedna ładniej od 
drngiej błyszcząca świeżym la 
kierem. Aż kusiło żeby wsiąść 
i przejechać się. Pokusa prys­
kała. kiedy szofer żądał 500 zł. 
za przejazd np. z Dworca Głów 
nego na Zacisze. A jeżeli chodzi 
o wrażenia estetyczne na wi- 
lok taksówki, to się je miało 
a darmo.

Wrocławianin wzdychał, nie 
•nogąc użyć przejażdżki, ale po 
■•iesza! sam siebie.

— Jeszcze nic wprowadzono 
i nas liczników w taksówkach, 
łla tego są takie drogie. W 
Warszawie, gdzie wszystkie 
taksówki mają już liczniki, 
jazda w proporcji do oszczędno 
ści czasu jest naprawdę nie 
droga. Wprowadzono liczniki w 
Warszawie — to niedługo wpro

Ale we Wrocławiu nadal o 
licznikach ani mowy!

A biedne taksówki aż zbrzy­
dły z tęsknoty za licznikiem. 
Zal patrzeć na biedaczki, stoją­
ce przed Dworcem Głównym. 
Nie tylko nie błyszczą, ale spod 
poobcieranego lakieru i powygi 
nanej blachy wyglądają brudno 
-różowawe jakieś plamy, nada­
jąc taksówkom wygląd niechluj 
ny i bynajmniej nie zachęcają­
cy do przejażdżki. To robi fatąl 
ne wrażenie, zwłaszcza na przy­
jezdnych.

Czy odnośne władze nie mo­
gły by wpłynąć na właścicieli 
taksówek, żeby zrezygnowali ze 
szpetoty wehikułów, które im 
bądź co bądź przynoszą dochód? 
Odnowienie całego wozu jest 
kosztowne, ale chyba można by 
chociaż zamalować owe brzyd­
kie plamy z odpryśniętego la­
kieru i wyszorować wozy o- 
chlapane błotem?.

Przecież taksówki — to też 
fragmenty urody miasta, świad 
czące o zamiłowaniu wrocła­
wian do czystości.

EMZET

Metodą »PAB« wyleczono 12.500 chorych
/%k c / a  » W «  cc/ s t r t M e t s i r a i a e l a

T o  n ie  a la r m  — to  o s t r z e ż e n i

Przeszło rok mija od rozpo­
częcia na naszym terenie oży­
wionej walki z chorobami we- 
nerycznysai w ramach tzw. ak 
cji „W “.Jak bardzo potrzebna 
była ta akcja, świadczy chociaż 
-by to, że przed wojną umiera­
ło w Polsce około 40 tys. osót 
rocznie- wskutek chorób wene­
rycznych, względnie ich na­
stępstw. Wojna stan ten pogor­
szyła. Pobieżne obliczenia Wy­
kazują., że obecnie w kraju ma 
my 300.090 zakaźnie chorych na 
syfilis (kiła lub przymiot).

Rząd Polski Ludowej przezna 
czył w  ubiegłym roku miliard 
złotych na walkę z tą jedną z 
najpoważniejszych plag społecz 
nych. Pieniądze nie poszły na 
marne.^Rezultdty akcji „W“ są 
widoczne.'
I Pełnomocnikiem akcji „W“ 
la teren wrocławski jest df. 

Czerniak, z którym przeprowa­
dziliśmy wywiad.

-r- Doktorze, jakie wyniki da 
ła akcja „W“ w naszym woje­
wództwie?

— Doskonałe. Powstrzymaliś­
my pochód chorób wenerycz­
nych. Obecnie notujemy już o 
wiele mniej wypadków świe­
żych zachorowań, niż na po­
czątku akcji. Najpoważniej­
szym zadaniem w naszej pracy 
była akcja profilaktyczna, po-

legająca przede wszystkim na 
wykrywaniu źródeł kiły i do­
kładnym wyleczaniu świeżych 
zachorowań. Zadanie to wyko­
naliśmy, "

-— Jakimi sposobami?
— Głównie dzięki udostępnię 

niu wszystkim bezpłatnego le­
czenia szybką metodą „PAB“ 
penicylina, arsen, bizmut oraa 
dzięki zakrojonej na wielką^ ska 
lę akcji uświadamiającej (wysta 
wy, filmy, prelekcję), no i dzię­
ki gęstej siatce przychodni i po 
radni przeciwwenerycznych.

Dużą rolę odegrało wykrywa­
nie źródeł i kontaktów oraz 
masowe badania.

— Ile osób przebadano?
— Ogółem na terenie woje­

wództwa przebadano 650.000 lu 
dzi w wieku od 15 do 50 lat. 
Wykryto przeszło 6.300 chorych, 
w tym 55 proc. kobiet i 45 proc. 
mężczyzn. 20 proc. chorych nie 
miało żadnych objawów zew­
nętrznych. Były to tak zwane 
wypadki kiły bezdbjawowej. Za 
notowaliśmy 47 proc. objawów

N O T A T N IK  W R O C Ł A W SK I
O  MINUTĄ MILCZENIA UCZCI 

U  pamięć Georgl Dymitrowa pra­
cownicy Państwowego Banku Hoj­
nego, zebrami na akademii poświę­
conej pamięci zmarłego bojownika 
o wolność i demokrację. Prezydium 
akademii wysiało telegram do am­
basady bułgarskiej w Warszawie.

Q  ZEBRANIE WSZYSTKICH 
PRACOWNIKÓW FRYZJERSKICH 
odbędzie się 12 bm. o godz. ISMej 
w gmachu Zw. Zaw. Samorządow­
ców, ul. Podwale Oławskie 23.

O  ARTYSTÓW - PLASTYKÓW 
NA OBOZY sportowe zaprasza 
Główny Urząd Kultury Fizycznej.

ków tematyką sportową. Minister­
stwo Kultury i Sztuki ogłosiło kon­
kurs i Doroczną Wystawę Sporto­
wą. Zaproszonym zapewnia się wy 
żywienie, zakwaterowanie oraz 66

wrotnej. Informacji udziela sekre-

Q ZEBRANIE CZŁONKÓW T. P. 
p. R. kola przy Zw, Zaw. Spożyw­
ców, Sekcja ..Gastronomików, oabę-

chu ORZZ, pokój 410. Punktualność 
i obecność obowiązkowa.

Q PRZEDSPRZEDA2 BILETÓW 
NA MECZ BOKSERSKI FSTG, 
Francja — ORZZ, Wrocław, który 
odbędzie się w środę o godz. 20-tej

Q KONKURS GAZETEK ŚCIEN­
NYCH Służby Ochrony Kolei — 
1X>KP odbędzie się 18 bm o godz, 
10 w świetlicy ZZK Wrocław — Nad

Q PILOCI MOTOROWI AERO­
KLUBU Wrocławskiego proszeni są 
ci przybycie na lotnisko „Mała Gon 
dawa“ w dniu 12 bm. o godzinie 15. 
W ateimlnle tym odbywać się będą

12 p a źd z ie rn ik a  o tw a rc ie

Muzeum Wojska Polskiego
Uciohły trwające od kilku unie 

»ięcy spory o budynek przezma 
ozony dla Muzeum Wojska Pol­
skiego na Tamce. Eksponaty już 
przewieziono, końozy się prace 
remontowe i porządkowe, przygo 
towująo Muzeum do udostępnię 
nia publiczności. W gmachu jest 
jeszcze pusto, większość prac 
prowadzi się przy konserwowa­
niu j czyszczeniu eksponatów.

Oprowadzani przez dyrektora 
Muzeum — <ir. Przewalskiego, 
zaznajamiamy Się z dokładnym 
planem, obejmującym urządzenie 
poszczególnych sal. Na parterze, 
obok biur i gabinetu dyrektora 
— gdzie wfei na honorowym miej, 
scu znany wszysrtjlaim mieszkaó-

łej Damy", znajdą pomieszczenie 
eikspoinaty z o/kresu średniowie­
cza, z wieku 16-g0 i 19-go oraz 
sala rycerslka. Jesteśmy pierwszy 
mii mieszkańcami miasta (poza 
pracownikami Muzeum), którzy 
oglądają nową salę, z ustawiony 
mi w rząd zhrojami rycerzy.

Na piętrze eala z 20_go wieiku, 
* lat 1914 — 1939 oraz druga po 
święcona Odrodzonemu , Wojsku 
Polskiemu. Wrocławski . Oddział

niepewnych, a 33 proc. z'Zupeł­
nie widocznymi śladami choro­
by.

Z ogólnej liczby dotychczas 
wykrytych chorych, 11 Ł proc. 
jest w stanie* araźliwym, a naj 
ciekawsze, że 70 proc. zarażo­
nych nie wiedziało iż są chorzy. 
!7 proc. to chorzy, którzy le­
czyli się kiedyś, ale z tych czy 
innych powodów zaniedbali le­
czenie i choroba wróciła z po­
dwójną siłą. 29 proc. chorych 
nie pamięta daty zarażenia. 7®/o 
zaraziło się przed rokiem 1920, 
18 proc. w latach 1921 do 1941, 
28 proc. w  latach 1941—1947, a 
18 proc. po roku 1947.

Jeśli chodzi o wiek, to 1,3 
proc, zarażonych stanowią no­
worodki, 5,6 proc. —  od 1 do 15 
lat życia, 76 proc. — od 17 do 
40 lat życia, a 17,1 proc. — po­
nad 40 lat. (

Spośród chorych mężczyzn 23 
proc. stanowią robotnicy fizycz 
ńi, 12 proc. — urzędnicy, 36°/o i 
i— robotnicy wykwalifikowani,
16 proc. uczniowie, 4 proc. kup-l

cy, 4 proc. szoferzy, 15 proc. —

Wśród chorych kobiet 52 proc. 
— to mężatki nie pracujące, 
proc. — robotnice, 8 proc. — u- 
rźędmczki, 12 proc. — inne. 18 
proc. kobiet zaraziło się od 
swych mężów, 6 proc. od męż­
czyzn nieznajomych, 64 proc. — 
źródło zarażenia nieznane.

4 proc. mężczyzn zaraziło się 
od swych żon, 9 proc. — od 
przygodnych kobiet, 66 proc. — 
od nieznajomych, 10 proc. — 
źródło nieznane."

Procenty te podaliśmy, aby 
wykazać społeczeństwu, że nie­
bezpieczeństwo zarażenia czyha 
na każdym kroku, że niedolec?o 
na choroba powraca, że wielu 
ludzi nie zdaje sobie w ogóle 
sprawy ze swej choroby. Licz­
by te mają głęboką treść o- 
strzegawczą.

Wyleczono w ciągu roku 6.800 
chorych na kiłę i 5.700 chorych 

ina rzerżączkę, stosując przeszło 
24..000.000.000 jednostek penicy- 

lliny. (Jur.)

T ea try  w ro cław sk ie
TEATR WIELKI, godS, 19,30 „Mad* 

me Buitterfly“,
TEATR POPULARNY, dzlj sala za 

jęta przez OKZZ.

R e p ertu a r kin
„ŚLĄSK"' — ul. gen. Swierczew: 

skiego 87, — „Ulica Gtanlczna"

„SCALA" — Ul. Mikołaja 37 — „Mło 
da Gwardia" (radiz.), godz. Ił, 18 J

„WARSZAWA- -  ul, Fredry n, 
— „Dzwonnik z Notre • Dnme"

„POLONIA" — Ml. Żeromskiego 53 
16 'u iM 3 SŁP *’a'‘ <ralłz), go*z. 

„PIONIER"—ul. Stalina 71 —Dziew

17. Program aktualności: codz. 
godz. 19, >20 1 tl: „Paul Robeson 
śpiewa w Warszawie; Flora Tatr
kich wód".

„TĘCZA- -  ul. Kościuszki • 177, 
„Słońce wschodzi" (włoski), godz 
16-30, 16.30 1 20.30.

„FAMA" — Psie Pole — „Czwarty 
peryskop" (radz.), godz. 20, czyn-
niedziele. *’ PIątat:I' soboy 1 

ŚWIETLICA FILMOWCA — ul. Ol­
szewskiego 58 — aż do odwołania

„FOTOPl.ASTIKON" — uł. Swid-

W ięce j k a rn o ś c i p rzy  k a sach

22 lipca otwarcie kina „W odomierz"
W e  w r z e ś n i u — k in o  n a  S ą p ó ln ie  i w  L e ś n ic y

Mimo t.zw- sezonu ogórkowe 
go, zdarzają się dni w  naszych 
kinach, gdy przy kasach dzieją 
się dantejskie sceny.

Dyrektor Filmu Polskiego we 
Wrocławiu ob. Józef Nowacki 
wyjaśnia nam, że w kinach 
jest obecnie okres urlopowy, 
więc personel pracuje w zmniej 
szonym składzie-

— Gdyby nasza publiczność 
była na poziomie — mówi dy­
rektor — obyłoby się bez awan 
tur i przekleństw. Sprzedaż 
biletów jest tak obliczona, że 
jedna kasjerka może spokojnie 
sprzedać między seansami 600 
biletów. Ludzie sami utrudnia

ją sobie życie- Więcej karności, 
a będzie nąpewno dobrze.

— Ale przyzna dyrektor, że 
jak na Wrocław, mamy za mało

— No tak- W naszych 7 ki­
nach mamy około 4.000 miejsc. 
Dziennie możemy więc pomieś­
cić 12 000 widzów. Obecnie jest 
taki stosunek, że 1 miejsce przy 
pada na 75 mieszkańców. Ide­
ałem zaś jest 30 mieszkańców 
na 1 miejsce. Warszawa do nie 
dawna miała 130 mieszkańców 
na 1 miejsce- Byliśmy więc w 
lepszym położeniu, niż stolica.

— Czy przewiduje się otwar 
cie nowego kina?

P ię c iu  n o w y c h  d o k to r ó w
promowano na Uniwersytecie Wrocławskim

Związku Polskich Artystów Pla 
styków postanowił ogłosić kon­
kurs na najlepszy projekt jej u- 
rządzenia. PiętjDo drugie, to pra 
cownia naukowa, biblioteka, po­
koje gościnne i mieszkanie służ­
bowe 'kustosza.

Na placu przed budynkiem le­
żą btfrrjby lotnicze i miny mor­
skie, stoi działo artyleryjskie > 
mały czołg. W lufię dzałka bez­
trosko uwił soibie gojtedo wró­
bel; bwili w nim teęaz siedmio, 
ro młodych i nienasyconych wrób 
ląt.

Z okien Muaeum roztacza się 
wspaniały widok na wyspę, oto­
czoną dotooła wodą i śluzami. 
Podczas prac przy oozyszczaniu 
tycih śluiz natrafiono na zwłoki 
dwojga ludzi i... 7 psów, pozosta 
jące w wodzie od azasu działań 
wojennych.

Ciekawy obiekt leży na trasie 
,,wycieczikowej“, prowadzącej nad 
Odrą w kierunku Wyspy Piesko 
wej, co na pewno przyczyni się 
do pokaźnego awtiętazenia w Mu 
zeum frefowejicji zwiedzających.

Muzeum otwarte zostanie w 
rocanioę bitwy pod Lenino, 12 
paźdizieirnSkia br. (RS)

W sobotę dn. 9 b. m. w pięk­
nym gabinecie Rektora Uni­
wersytetu odbyło się 5 promocji 
doktorskich z zakresu nauk hu­
manistycznych. Tytuły prac 
doktorskich świeżo promowa­
nych — wskazują na szeroki za 
kres opracowywanych naukowo 
zagadnień.

Dr. Jerzy Zanoziński, którego 
promotorem był prof. dr. Wła­
dysław Podlacha, habilitował 
się z odznaczeniem pracą p. t. 
„Kościół pocysterski w Rudzie i 
jego związek z architekturą cy­
sterską w Małopolsce i na Slą-

Odznaczona była również pra 
ca dr, Jadwigi Pełczyny (pro­
motor prof. dr. Karol Maleczyń 
ski) p. t. „Związki kulturalne 
Śląska z Polską w latach 1740 
do 1795“.

Prof. dr. Stanisław Kolbu- 
szewski był promotorem dwóch 
nowych doktorów z zakresu li­
teratury polskiej: dr. Mariana 
Smereki, którego tytuł pracy

doktorskiej brzmi „Zagadnienie 
komizmu w twórczości Krasic- 
kiego“ i dr. Jana Swierzowicza, 
który napisał pracę „Liryka Sar 
biewskiego jako wyraz jego po­
glądu na świat".

Nowy doktor z zakresu hi­
storii Józef Łazina (promotor 
prof. dr. Władysław Czapliński) 
opracował ciekawe zagadnienie 
„Wychodźtwo polskie do West­
falii i Nadrenii".

Promocje doktorskie mają 
zawsze charakter uroczysty i 
ściągają do rektoratu grono 
rodziny i przyjaciół promowane 
go. Stanowczo jednak przyjemnie 
jest uzyskiwać dyplom w okre­
sie letnim, kiedy sama przyro­
da przyczynia się do uświetnie­
nia tej uroczystości. Niezliczone 
bukiety pięknych róż, goździ­
ków i groszków pachnących, 
ofiarowane przez liczne widać 
grono przyjaciół dr. Pełczyny, 
zamieniły stół sali Senatu w tę­
czowy piękny klomb. ^

— Tak. 22 lipca mamy zamii 
otwarzyć kino na Karłowicach 
przy ul- Długosza, w sali Fabry 
ki Wodomierzy. Kino to pomie 
ści 640 widzów. Nazwiemy je 
„Wodomierz". Na początek wrze 
śnia planujemy otwarcie kina 
w Pawilonie Prostokątnym i  w  
Leśnicy. Nowe te placówki po 
ważnie odciążą kina w śródmie 
ściu. Sępolno, Zacisze, Kożu­
chów obsłuży kino w Pawilonie 
Prostokątnym, Karłowice — ki­
no „Wodomierz". Leśnica będzie 
miała także kino, a Krzyki o- 
trzymają je przypuszczalnie w 
roku 1950.

Czy aparaty są już na miej­
scu?

— Nie- Ale w najbliższych 
dniach nadejdą- Będą nowe, 
prosto z fabryki. Oczywiście poi 
skiej powojennej produkcji.
— Czy jakieś kino we Wrocła­
wiu ma już aparaty polskiej 
produkcji?

— Tak. Kino „Warszawa", 
„Scala“ i „Polonia"- Aparaty 
te pod względem jakości nie 
ustępują wcale zagranicznym.

— Jakie filmy będą wyświe­
tlane w najbliższej przyszłości?

— W kinie „Scala" idzie już 
dziś film produkcji radzieckiej 
p.t. „Młoda Gwardia". Jest to 
film w dwóch częściach. Na­
stępnie wejdą na ekrany wro­
cławskie filmy czeskie: kome­
dia p.t- „Pocałunek na stadio­
nie", „Wieś na pograniczu", 
„Powrót do domu*, „Trójka 
trefl'* i  inne. (Jur.).

Porządkowaniem cmentarzy radzieckich 
uczci T P P R  Ś w iąio  22  L ipca

Koło Towarzystwa przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przy Zw. 
■Spółdzielni Pracy, pragnąc ucz- 
eić Święto 22 Lipca, zainicjowało 
akcję oczyszczania i porządko 
wanta radzieckich cmentarzy 
wojskowych w o’;olicy Wrocła 
wla.

Wczoraj w gódzmach popołud

niowych członkowie koła, które 
rozpoczęło akcję oczyszczania i 
porządkowania cmentarzy ra­
dzieckich, pracowali na cmen­
tarzu w Skowronie,j Górze.
Przepracowano ogółem przeszło 
5 godzin, obecni byli wszyscy 
członkowie koła.

,GDT MILICJANT STOI BOKIEM. PRZECHODZ JĘZDNIĘ SZYB 
KIM KROKIEM.

Wielu z mieszkańców naszego miasta nie mote zrozumieć jeszcze 
zasad przechodzenia jezdni. Milicjantom, gardła chrypną od cią­
głego zwracania uwagi. Mimo to nie tracą humoru i z pogodną 

miną spełniają swe obowiązki.

N o c n e  d y ż u r y  u p ie k

Pod „Łabędziem" — praskiego II 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w Klinice Uniwer. 
iJIii i 86 (tel. 37-36).

Ztscisze i Zalesie
m a j ą  b ib l i o t e k ę
Z inicjatywy Komitetu BIo«* 

kowego nr 349 na Zaciszu Za 
lesiu, otwarty został stały 
punkt biblioteczny dla obsługi 
tej odległej od centrum miasta 
dzielnicy. Dyrekcja Miejskiej 
Biblioteki Publicznej przezna* 
czyła dla punktu 365 książek 
przy czym dalsze partie będą 
nadchodziły w miarę oprawia-

Książki złożone przez miesz 
kańców Zacisza i miejscowe 
koło S.D. znajdą się również po 
oprawieniu na półkach X Od­
działu Biblioteki, bo taka jest 
oficjalna nazwa punktu na Za 
ciszu. Wypożyczalnia czynna 
jest od godziny 16 do 19 co­
dziennie. (pik.).

Z kroniki milicyjnej
— 45-letnia Maria Brycka (Dę 

bickiego 6) w przystępie silne­
go rozstroju nerwowego wyJ 
szła z mieszkania na strych, a 
następnie na dach 4-piętrowego 
domu i skoczyła na ulicę. Wsku 
tek pęknięcia podstawy czaszki 
i ogólnego potłuczenia — Bryo 
ka przed przybyciem lekarza 
Pogotowia zmarła. Zwłoki prza 
wieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

— 22-letnia Maria Ghaszków* 
na (Kraszewskiego 2), robotnica 
w zakładzie introligatorskim, 
przy ulicy Leszczyńskiego nr 5 
doznała w czasie pracy zmiaż­
dżenia prawej dłoni w maszy­
nie- Pogotowie przewiozło nie­
szczęśliwą do szpitala Betezda.

(y>.

Podw ójny jubileusz
utalentowanego mistrza Cechu Krawców

60-letni honorowy prezes Ce­
chu Krawców we Wrocławiu, 
Cyryl Wisznicki, rodem z Mało 
polski, obchodził niezwykły ju­

bileusz 45-lecia pracy zawodo-

Dążąc do zdobycia wiedzy, 
udał się w roku 1907 na studia 
krawieckie do Lozanny, znając 
oprócz polskiego — tylko język 
niemiecki. Po roku wyjechał 
do Londynu na studia w Zjedno 
czeniu Polskim; studiował też 
w Paryżu i Wiedniu oraz w 
akademii Krawieckiej w Peter­
sburgu i w Finlandii. Żądny 
dalszych nowości, studiował w 
Kanadzie, w Brazylii i  Połud 
niowej Afryce.

Od 1907 do 1914 r. pracował 
Rosji w kilkunastu miastach, 
ucząc młode pokolenie w szko­
łach dokształcających. W roku 
1935 dokończył w Berlinie wyż 
sze studia swego zawodu. Do 
wybuchu wojny dokształcał w 
Warszawie młode i starsze po 
kolenie- Wisznicki włada 4-ma 
językami-

Od sierpnial945 roku pracuje 
we Wrocławiu, pełniąc funkcję 
prezesa Cechu Krawców. Ostat­
nio z powodu przemęczenia 
przewodnictwem w komisji e-

gzaminacyjnej, ustąpił z tego 
stanowska. W ciągu 4-ch lat 
przeegzaminował ok. 400 czelad 
ników i mistrzów we Wrocław 
skiej Izbie Rzemieślniczej, (y).

»Dowcipne«
r o z w ią z a n ie

Pisaliśmy niedawno o ząbezpie. 
czeniu zatoyffleowego pnzejścia, !ą 
ozącego Plac Soliny z Placem Bo 
haiterrów Getta.

Ostatnio, w obawie przed wy­
padkiem zliikiwidawno zupełnie 
przejście, zagradzając je ścianką 
z desek. Na przegrodzie umiesz- 
oono od strony PI Bohaterów 
Getta ostrzegającą tabliczlkę. Prze 
ohodnie idący od PI. Bohaterów 
Getta omijają zdradliwa 
lecz śpieszący się w przeciwną 
stronę od PI. Solnego „wpadają 
w pułapkę", gdyż przed wejściem 
na podwórze przejściowe nie u- 
mieszczono żadnego napisu.

Skutek jest talki, że w niszcze­
jącej budowli wybito dziuirę, 
przez ikitórą praecidkają się z o- 
strożnością przechodnie, nie ehicą 
cy nadrabiać drogi.

(Cen.)
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